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Znasz li ten grudniowy mrok.
Gdy najpierwsza gwiazda wschodzi 

I wyprzedza innych tłok
Hasłem: B óg się  rodzi? 

Dziwnie luby w e  je czar 
Ta srebrzysta skra zenitu 

Na w znszonych ismień gwrr
Z niebiańskiego szczytu.

B óg  erę rodzi! . Z ziemskich grud 
Wzniosłe hymny słychać wszący: 

Głębią serca wzywa lud
Do szczęsnej kolendy.

W .biera cnota, w .bitra grzech 
śród niezmiernych w kiąg prze­

stworzy —
Do pałaców i do strzech

Wkracza On — S yn  Boży!

Przebaczenie kroczy wpierw, 
Tuż mu spójni rękę poda 

Pojednania żywy nerw —
Zgoda, święta zgoda! 

Potem serc życzenia mkną 
Na ofiary i na czyny, 

i zapalnych ogni krwią
Gorycz choiny! . . .

Otóż twej m łości kwiat.
Otóż siła Ziemi żyznej:

Z s t i t t m  s tr te , z b>atem  brat, 
Na w ie ik eść  O jczyzny! 

Bo Chrześcijanom zato Bóg 
Co rok spływa z niebios toni, 

By im wskazać szlaki dróg
Do m ocy, do b r t n i ł . . .

A czy znasz ten cenny dach, 
Gdzie do ojców i do matek, 

W rozrzewnieniu spieszy łzach 
Dziatwa na opłatek? 

A czy znasz ten słodki blask 
Na wzruszeniu srebrnej fali 

I tę moc najświętszych łask 
Płynących z oddali?

Słabyś b y ł . . .  Jeżeli więc 
Chcesz, by wzmogła cię otucha, 

Chciej zapc mnieć własnych nędz 
Własnej mocy ducha. 

Bratem bratu zawsze bądź —  
Starzyście czy młodzi —

Za kraj pracy trza się jąć
Z hasłem.; B óg się  rodzi!.

Er.— El,
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o l e s ł a w  Z a w a d z k i
|! anowany postanowieniem Pana Ministra Sprawiedliwości 

?. dnia 28 listopada 1923 roku

notariuszem w Kępnie
:vvla wszelkie czynności notarjalne. oraz prowadzi spra= 
procesowe i przyjmuje obrony karne przed Sądem 
jgowym w Ostrowie i Sądem Apelacyjnym w Poznania.

Czyje zwycięstwo?
Walna bitwa pomiędzy lewica i prawicą a raczej 
iędzy socjalistami a stronnictwami narodowerai zo- 

rozegraną. Trzeba więc odpowiedzieć sobie na 
nie, kto zwyciężył? Chodzi tu nie o proste za 
A jenie żądnych sensacji czytelników, ani o pod­
lanie ambięji partyjnej, ale o stwierdzenie istoty 
•źe.ria. o wyjaśnienie doniosłej kwestji czy zasada 
(kich rządów w Polsce poniosła klęskę, czy sanacja 
rbu a w związku z tem sprawa uzdrowienia całej 
Czyp jspolitej została zakwestionowana czy też szer- 
zdotała uzyskać podstawy, czy cofnęliśmy się zno- 
wstecz, czy też uzyskaliśmy możność sprawniej 
;o posuwania się naprzód? 
jeżelibyśmy odpowiedź na te niepokojące pytania 

•nuli sobie jedynie z szeregu nazwiska przeważnie 
rych osób jakie weszły w skiad gabinetu p. G ab- 
igo, — to brzmiećby ona musiała ujemnie. W no- 
n rządzie niema bowiem członków b. gabinetu Wi- 

czyli dawny rząd przedmiot iście semicko mon- 
.kiej nienawiści lewicy, niepowróci! do steru. Kto 
c rzecz powierzchownie i mizernego punktu widze- 
posati rozpatruje, temu wydawać się może, że 

dennicy socjalizmu i pilsudczyzhy odnieśli zwycię 
j, które pozornie potwierdzają jeszcze takie fakty, 
cofnięcie kandydatur p. Zamoyskiego, Nosowieza 

ioskalewskicgo.
Inaczej jednak przedstawia się sprawa jeżeli ją 

ważymy z punktu widzenia zasad. Tu odrazu wy- 
iiła się sytuacja dzięki mądremu stanowisku Pena 
zydenta, który dsjąc możność pokazania lewicy co 
t zdziałać potraf* 1, wcale nie wziął pod uwagę jej 
mości uzależnienia nowego rządu od mniejszości Ha­
lowych W ten sposób zasada polskich rządów 
Polsce całkowicie utrzymana i wzmocniona została, 
bezpłodność niezdarnych zabiegów p, Tinigutta za- 
rmla jej nowy jeszcze tryumf. Ten fakt zgodności 
nowiska Pana Prezydent Rz. 1 lej z wolą olbrzymiej 
-kszości sp i -czeństwa polsk.pgo r ospieszamy stwier- 
ć' celem uspokojenia opinji publicznej wzburzonej 
atuim zamachem lewicy.

Kwestja osób nie posiada dla nas zasadniczego 
ączenia. Popierając bezw; ględnie zasady, na których 
1 rząd poprzedni, krytycznie patrzyliśmy na jego pracę 
iważaliśmy, że podniesienie jak iści i wydajności 
ostatniej wymaga dalszej rekonstrukcji. Oczywista 

rońsirukcja ta powinna była zdaniem saszem od* 
:-vać się stopniowo i celowo. Staio się inaczej, Na-

•iiryk Sienkiewicz. 12

W  pustyni i passesj.
—o—

stąpną zmiana całkowita, do rządu weszu iuazie nowi 
z pominięciem wielu jednostek tęgich i obdarzonych 
zaufaniem, Nema jednak powodu do cbaw, bo to 
co najważniejsze ocalało a osoba, wiedza doświadcze­
nie, emrgji i pracowitość, obecnego premjera pozwala 
się spodziewać, iż najdonioślejsza dz-ś sorawa: sa 
nacja Skarb i w dobrych znalazła s!ę rękach i pomyśl 
nie przep o vaćz ną będzie.

W rezultacie więc zamach lewicy okazuje się tem 
zierr, któ.e wychodzi na d.bre dla Państwa i społe­
czeństwa. Opozycja czerwona wyszumiata i zbłaźnila 
się do tego s opnia, że n< we awantury się jej przy­
najmniej na razie nie uśmiechają W kraju nastąpiło 
pewne uspokojenie, klóre dia przeprowadzenia reform 
gospodarczych było nieodzowne a sanacja Slarbu uzy­
skuje szersze podstawy i nie spotyka dotychczasowych 
przeszkód ze strony różnej b:rwy i pokroju „popsujów".

Formalna porażka pewnych stronnictw czy osób 
jest kwestją drugorzędną. Rzecz główna to zasada 
narodowa i dobro kraju, których niewątpliwe zwycię 
stwo z zadowoleniem stwierdzić i podkreślić możemy.

S. M

Mówi ministrowie.

Noc zapada w Egipcie koło godziny szóstej, więc 
rze wkrótce zgasły, a po pewnym czasie na niebo 
/toczył się wielki, czerwony od odblasku zórz księżyc 

: rozświecił pustynię lagodnem światłem.
W cirzy słychać było tylko zziajany oddech wiel 

,dów i głuche, szybkie uderzenia ich nóg o piasek,
1 czasem świst batów, Nel była już tak znużona, że 
! aś musiał podtrzymywać ją na siodle. Co chwila 

pyt, wala, czy prędko dojada, i widocznie krzepiła ją 
i iko nadzieja rychłego zobaczenia ojca. Ale napróino- 
oglądali się oboje dokoła. Upłynęła godzina, potem 
uga: ani namiotów, ani ognisk nigdzie nie było 
idać,

Wówczas włosy powstały na głowie. Sta3ia, albo- 
iem zrozumiał, że ich porwano.

VI.
A panowie Rawlison i Tarkowski oczekiwali rze- 

rywiścle dzieci, ate nie wśród wzgórz piaszczystych 
/adt Rayan, dokąd nie mieli ani potrzeby, ani ochoty 
:chać, lecz w zupełnie innej stronie, w mieście Ei- 
achen a Medinet wynosi w prostej linii około czter- 
ziestu pięciu kilometrów. Ponieważ jednak niema 
ezpośredniego połączenia i trzeba jechać na El-Wasta, 
o podwaja niemal drogę, przeto pan Rawlison, rcz- 
lądając się w przewodniku kolejowym, czynił nastę- 
.ujące wyliczenia.

— Cliamis wyjechał onegdaj wieczór — mówił 
o pana Tarkowskiego — i w El-Wasta słapał pociąg, 
dący z Kairu, w Medinet j st zatem dziś rano. D .:evi 
spakują się w godzinę. Wyjechawszy wszelako w po­
nętnie, musiałyby czekcć na nocny pociąg, Idący wzdłuż 
ł lu, a ponieważ nie pozwoliłem Nel jechać nocą, 
vięc wyruszą dziś rano i będą tu zaraz po zachodzie 
toń ca.

— Tak, — rzekł pan Tarkowski — Chatnis ir.uń 
rochę odpocząć, a Stasiowi pali się wprawdzie w glo 
we, jednakże, gdy thodzi o Nel, można za sze na 
niego liczyć. Zresztą posłałem mu także kartę by nie 
wyjeżdżali na noc/

— Dof'~y chłopiec i ufam mu zupełnie — od 
aow^^z-icł pa.i Rawlison,

W ładysław  G rabski.
Premjer i minister skarbu Władysław Grabski ur. 

1874 r. w Borowie. Gimnazjum ukończył w Warsza 
wie a w Paryżu szkołę nauk politycznych, W Paryżu 
(eż ukończył studja historyczne w Sorbonnie. Po od­
byciu praktyki rolniczej w r. 1895 uczęszczał na studja 
rolnicze w Halle; W r. 1896 objął gospodarstwo 
w rodzinnym majątku, gdzie napisał cały szereg prac 
naukowych, prócz tego liczne broszury rolniczo-ekono­
miczne. W pracach społecznych brał bardzo ożywiony 
udział. Był posłem ziemi warszawskiej do 1, 2 i 3 
dumy rosyjskiej. Do 4 mandatu nie przyjął, poświę­
ciwszy się pracy w biurze pracy społecznej, wyc fując 
się z polityki do życia społecznego. W dumach ro­
syjskich był referentem budżetów min.rolnictwa. Opra­
cował wnioski o samorządzie dla Królestwa i reformy 
podatków. W r. 1906 był więziony przez władze ro­
syjskie za agitację narodową wśród włościan swego 
powiatu. W r. 1918 był więziony przez władze oku­
pacyjne niemieckie zaraz po powrocie swym z Rosji 
i trzymany w Modlinie przez 6 miesięcy do czasu upadku 
potęgi niemieckiej. Zaraz potem powołany został w li­
stopadzie 1918 na min. rolnictwa w gabinecie Swie- 
źyńskiego. Do Sejmu Ustawodawczego wybrany został 
pos, z okręgu Iow ckie/n, sochaczewskiego, skierniew- 
skiego i rawskiego. Następnie w r. 1919 został prze­
wodniczącym głównego urzędu likwidacyjnego. W tymże 
roku był delegatem pełnomocnym na konferencję po­
kojową w Paryżu, poświęcił się wyłącznie sprawom 
odszkodowawczym i ekonomicznym. Min. Skarbu jest 
od 18 grudnia 1919 do 25 listopada 1920 i od 13 sty­
cznia 1923 do 1 lipca 1923, premjerem od 23 czerwca 
do 24 lipca 1920 r.

W ładysław  Soltan.
Min. spraw wewn. Władysław Solłan, ur. w roku 

1870 w Twerze, Po ukończeniu gimnazjum w Rydze

UKcnczyr wyoziaf prawmy uniwersytetu w uorpaws 
Był pomocnikiem adwokackim i adwokatem przysięgłym 
w  Rydze i Piotrogrodzie W  1919 objął stanowisko 
powiatowego komisarza rządowego w Kielcach. Z koń­
cem maja 1919 delegowany został do g łów nego za­
rządu kresów wschodnich, gdzie objął stanowisko 
kierownika wydziału łotewskiego, jako delegat głów. 
zarządu cywilnego ziem wschodnich, w min. spraw 
zagr. powołany został 1919 r  na stanowisko naczelnka 
wydziału organizacyjnego min. spraw wewnętrznych, 
gdzie zaznaezyf-się jako jeden z n/lepszych urzędników.

Dr. Karol Bertoni.
Kierownik min. spraw zagr. dr. Karol Bertoni ur. 

w 1876 r. Doktorat prawa i Akademja orjentalna we 
Wiedniu. W chwili powstania państwa polskiego 
został polskim likwidatorem przy austrjacko-węgier- 
skiem min. spraw zagr. a zarazem czynny byt w po­
selstwie we Wiedniu. W służbie państwa polskiego 
pracował w min. spraw zagr. w sekcji konsularnej 
i ekonomiczno-handlowej. Od 1921 r. jest dyr. dep. 
administracyjnego min. spraw zagr.

Gen. Sosnkowski.
Min. spraw wojsk. gen. Sosnkowski ur. w r. 1885 

w Warszawie, gdzie ukończył srk iły średnie. Studja 
na politechnice we Lwowie i w Szwejcarji. W chwili 
wybuchu wojny obejmuje stanowisko szefa sztabu I 
brygady legjonów a w chwili powstania państwa P°i‘ 
skiego dowódcy O. Gen. w Warszawie. W maju 1920 
był dowódcą armji rezerwowej. W 1919 r. mianowany 
został drugim witemin spraw wojsk, a 1920 r. min- 
spraw wojsk. Urząd ten sprawował za gabinetów Wi­
tosa. Ponikowskiego, Śliwińskiego, Nowaka i Sikor 
skiego do 28 maja 1923 r.

W ładysław  W yganowski,
Min. sprawiedliwości WładysSaw Wyganowski 

ur. w r. 1868 w Dębowię gubernji kaliskiej. Studia 
prawnicze ukończył w Warszawie, praktykę adwokaci 
w Lodzi, i jako tak' uzyskał opinję jednego z najzna- 
komitszych członków palestry p iskiej. W 1922 r- 
powierzone mu zostało stanowisko sędziego Na;wyź 
szego Trybunału Administracyjnego. Brał ożywiony 
udział w pracach społecznych, za co niejednokrotni® 
karany był więzieniem rosyjskiem.

! Józef Kiedroń
Min, przemysłu i handlu Józef Kiedroń ur. w rok" 

1879, ukc-ńczyl Akademię górniczą w Loeben w r. 19™' 
Po ukończeniu studjów obiął stanowisko inż. w t0' 
warzystwie kopalń wilkowskich w Morawskiej Osk*' 
wie, gdzie pozostawał do czerwca 1920. Po rozp^' 
nęcił! się Austrji stanął na czele ruchu, dążącego”? 
przyłączenia Śląska Cieszyńskiego a w szczególnosC' 
zagłębia karwińskiego do Polski. Z tego powodu *fl'  
stał podczas najazdu czeskiego w styczniu 1919 pr2.e 
Czechów wtaz z rodziną aresztowany i wywieziony ^  
Czech, Po uwolnieniu go przez Czechów pełniłfank^z 
delegata Polski w międzysojuszniczej konrsji węgl0"1',! 
w Morawskiej Ostrawie od sierpnia 1919 do czet*":. 
1920. Potern objął stanowisko w głównej dyr. Pan 
stwowych zakładów górniczo-hutniczych w Warsza*'1’ 
W grudniu tego roku wezwany został przez p- o , 
fantego na G, Śląsk w charakterze naczelnika wydz'a

— Co prawda, to i ja. Staś przy swych rozmaitych 
wadach ma prawy.cbarakter i nigdy nie kłamie, albo­
wiem jest odważny, a kłamią tylko tchórze. Energii 
też mu nie brak i jeśli z czasem zdobędzie się ha 
spokojną rozwagę, to myślę, że da sobie radę na 
świecie.

— Z  pewnością. Co zaś do rozwagi, to czy ty 
byłeś rozważny w jego wieku?

— Muszę przyznać, że nie, — odpowiedział, śmie­
jąc się pan Tarkowski — ale może nie b^łem tak 
pewny siebie, jak on.

— To przejdzie Tymczasem bądź szczęśliwy, że 
masz takiego chłopca.

— A ty, że masz takie słodkie i kochane stworze­
nie jak Neł.

— Niech ją Bóg błogosławi — odpowiedział ze 
wzruszeniem pan Rawlison.

Dwaj przyjaciele uścisnęli sobie dłonie, poczem 
zasiedli do przeglądania planów i kosztorysów robót. 
Na tem zajęciu spłynął im czas aż do wieczora.

O godzinie szóstej, gdy już zapadia noc, znaleźli 
się na stacyi i, chodząc po peronie, rozmawiali w dal 
szym ciągu o dzieciach.

— Pyszna pogoda, ale chłodno — ozwal się pan 
Rawlison. — Czy aby Nel wzięła ze sobą cieple 
ubranie?

— Staś będzie o tem pamiętał i Dinah także.
— Żałuję jednakże, że, zamiast sprowadzać ich tu, 

nie pojechaliśmy sami do Medinet
— Przypomnij sobie, że tak właśnie radziłem.
— Wiem, — i gdyby nie to, że mamy stąd jechać 

dalej na południe, byłbym się na to zgodził Wyli­
czyłem wszelako, że droga zajęłaby nam dużo czasu
i że bylibyśmy krócej z dz ećrni. Przyznam ci się
zresztą,, że to Chamis poddał nr.i myśl. żeby je tu
sprowadź ć. Oświadczył mi, że ogromnie do nich
tjskni i że byłby szczęśliwy, gdybym go po oboje po­
słał. Nic dziwię się, że się do nich przywiązał.,,

Dalszą rozmowę przerwały sygnały, oznajmiające
zbliżanie się pociągu. Po chwili w ciemności ukazały 
się ogniste oczy lokomotywy, a jednocześnie dat się
słyszeć zdyszany jej oddech i gwizdanie

Szereg oświeconych wagonów pizesuną! się wzdłuż 
peronu, zadrgał i stanął.

— N e widziałem ich w żadnern oknie — rzekł 
pan Rawlison.

- -  Siedzą może głębiej i »apewne zaraz wyjdą.

Podróżni zaczęli wysiadać, a!e przeważnie Af* ^  
wie, gdyż El Fachen, prócz pięknych gajów palmowy? 
i akacyowych, nie ma nic ciekawego do wiSzen 
Dzieci nie przyjechały.

— Chamis albo nie złapał pociągu w El-^;aL 
— ozwał się z odcieniem złego humoru pan Tark0., 
ski —• albo też po nocnej podróży zaspał i przyj3 * 
dopiero jutro.

— Może być, — odpowiedział z niepokojem 
Rawlison — ale i to być może, że które zachoro'

Staś by w takim razie zatelegrafował. . jj,

ty
h

— Kto wie, czy depeszy nie zastaniemy w ho1
— Pójdźmy. Tjj
Ale w hotelu nie czekała ich żadna wiado1”0

Pan Rawlison był coraz niespokojniejszy. ,eg
— Wiesz, co się jeszcze mogło zdarzyć? — 

pan Tarkowski. — Oto, jeśli Chamis zaspał, 1° 
przyznał się do tego dzieciom, przyszedł do nich “ 
piero dziś i powiedział im, że "mają jutro ieĈ ‘ 
Przed nami będzie się wykręcał tem, że nie zf0 afiij 
naszych rozkazów, Ńa wszelki wypadek zatelegr? 
do Stasia.

—, A ja do mudira Fayurnn. . b}ji
Po chwili dwie depesze zostały wysłane, Njf aj# 

jeszcze wprawdzie powodów do niepokoju, ie3^zil 
w oczekiwaniu na odpowiedź inżynierowie ile S * * * * *P' 
noc i wczesny poranek zastał ich na nogach.

Odpowiedź od mudira przyszia dopiero kol° 
siątej i brzmiała, jak następuje: -(a

, Sprawdzono na stacyi. Dzieci wyjechały ^  
do Gharak el Sułtani11.

Łatwo zrozumieć, jakie zdumienie i gniew 
ojców na lę niespodzianą wiadomość. Przez czaSoSsiy 
spoglądaii na siebie, jakby nie rozumiejąc stów 
poczerń pan Tarkowski, który by! człowiekiem 
rywezym, uderzył dłonią w stół i rzekł: . pi

— To poinyst Stasia, ale ja go oduczę taki® 
mysfów.

— Nie spodziewałem się tego po nim 
wiedział ojciec Nel.

Lecz po chwili zapyiał:

0dP°

No, a cóż Chamis?
- -  Albo ich nie zastał i nie wie co 

pojechał za nimi.
— Tak i ja myślę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

pocz^'
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górniczego i przemysłowo - handlowego przy polskim 
komisarjacie plebiscytowym a następnie przy władzy 
naczelnej oraz Naczelnej Radzie Ludowej Śląska na 
kiórein to stanowisku pracował nad organizacją władz 
górniczych i przemysłowo - handlowych w przyszłym 
województwie Śląskiem. W r. 1922 mianowany został 
Syr, górnośląskiego dep. w min. przemysłu i handlu.

Inż K azimierz Tyszka,
Minister kol. żel. inż. K. Tyszka ur. 1872 r. w Ka­

liszu. Ukończył instytut technologiczny w Pietrogrodzie
Dr. Bolesław Miklaszewski.

Min. wyznań rei. i ośw. publ. dr, Bolesław Mikla 
Szewski ur. 1871 r. w 2iemi radomskiej. Gimnazjum 
Ukończył w Watszawie w r. 1890. W Ulach 1891 
1892 był zesłany i więziony przez wł-dze rosyjsko 
Ukończył wydział techniczno chemiczny politechniki 
w Zurychu i wydział filozoficzny uniwersytetu w Zu­
rychu Byt asystentem przy katedrze chemji rolnej na 
Politechnice Lwowskiej. Od r. 1912 był dyr. Wyższej 
Szkoły Handlowej a ostatnio także docentem techno­
logii na politechnice warszawskiej. Jest autorem licz­
nych rozpraw i art. specjalnych W r. 1912 objął sze­
wstwo dep. szkolnictwa zawodowego w min. wyznań 
rei i ośw, publ. a w r, 1922 powraca na stanowisko 
lyr. Wyższej Szkoły Handlowej.

D r. Jó sef R aczyńsk i.
MM. rolnictwa i dóbr państwowych dr. Józef Ra­

czyński ur. vz Baranowie r 1874. Wykształcenie wyż­
erę na wydziale prawno administracyjnym w uniwersy­
tecie Jagiclit ńskim w Krakowie, W dniu 1 listopada 
19IS powołany został do pełnienia służby jako kiero­
wnik sekt ji polskiej komisji likwidacyjnej, następnie
*  delegaturze ir.-in rolnictwa i dóbr państwowych 
w Krakowie w reszcie w min rolnictwa i dóbr państwo­
wych. W 1919 r. mianowany został szefem sekcji, zaś 
Wz 1921 r. min. rolnictwa i dóbr państwowych.

inż M ieczysław  R y b czy ń sk i.
Kierownik min. robót publ,- inż Mieczysław' 'Ryb- 

czy-ńsi ur. w r. 1873. Ukończy! politechnikę lwowską.
W r. 1897 objął asystenturę przy katedrze dróg i mo- 
stów na tejże politechnice; Z  końcem 1897 przechodzi 
icko asystent budowlany do służby kolejowej. W lu­
tym 1919 mianowany zestal szefem sekcji w połskiem 
win. robót publ, zaś od r. 1920 pełni‘Obowiązki pod­
sekretarza stanu. W r. następnym zestal mianowany 
definitywnym podsekretarzem stanu w min. robót pu­
blicznych,

Zdzisław Ludkiewicz,
Min. reform rolnych, Zdzisław Ludkiewicz ur.

*  Poniewierzu 1883 r. Szkołę średnią ukcńczyt w Li- 
“awie, wykształcenie wyższe otrzymał na politechnice 
w Rydze w akademji rolniczej oraz uniwersytecie 
w Lipsku. Prof. polityki agrarnej. Przed wstąpieniem 
do polskiej służby państwowej był dyeektorem związku 
rewizyjnego kasy centralnych stowarzyszeń pożyczko 
tyych w Warszawie. W r. 1917 był dyr. wydziału 
ttform rolnych w dep. gospodarstwa społecznego.
W roku ISIS kolejno naczelnikiem wydziału reform 
agrarnych w min, rolnictwa i dóbr państwowych, na­
czelnikiem wydziału kolonizacyjno ■ robotniczego w min 
Pmcy i opieki społ. i prof. nadzwyczajnym szkoły 
głównej ..gospodarstwa wiejskiego. Min. Ludkiewicz 
°g!osił szereg prac w dziedzinie polityki agrarnej.

Ludwik Darowski.
Min. opieki speł. Ludwik Darowski ur. w r.R.:81 

y  Opatowie, 2iemi radomskiej. Ukończył wyższą szkotę . . . .  -
■ - - - 1 7 ~ ,A ----------- -  t n n ------* Otó; trzeba

instytucjach przemysłowo-handlowych jako dyr. h a u -e V".e ° /  le ^ 1 P ” mii) ni gospodarzy polsk ch 
■dlowy. Od t . 1917 członek komisji likwidacyjnej d o umła’̂  niezmierną tiuniws<o:ć sadzenia drzew! 
sPraw Królestwa Polskiego, Na służbie państwowej b ' u D każdy z tych gosp raorz- zasadzd 
Znajduje się od 1919 r. jako kierownik wydziału arzevve,{ ta  swoim gruncie, był by po
*'ennicztgo w min. przemysłu i handlu, następnie mia ", to acn przeszło 50 miljonów drzewa j .ko ma

Plan wojny 1014 opracował sam im a
fOjlhpIm

„n ’’ wpaiuwic, ziemi raaomsKiej. UKonczyi wyzszą szKorę , . , t  ~ •
P,. handlową w Lipsku, w iatach 1912— łSL7 pracował sdn c“ O 1 m nei*ię.e | 100 mórg) i 
3 w instytucjach przemysłowo-handlowych jako dyr..han- e ' rlle te 2 i p >r milj nr gospodr

Albowiem z tak ostrego kryzysu finansowego, 
w jakim Polska jest pogrążoną, ł s d n  kraj w drodze 
normalnego roku sprawy me zdołał jeszcze się wy­
zwolić. Niedomagania f nansowe naszego kraju od­
działały już na niektóre umysły w sposób tak depry­
mujący, że w ostab im czasie pojawiać się zaczęły 
trwożne przypuszczenia, jakoby jedynem wyzw -leniem 
z kryzysu stać się mógł rodzaj opieki finansowej nad 
Polską obcych potęg.

Prsmjer zapewnia, że gabinet uczyni wszystko, aby 
do takiej ewentualności nie było żadnych podstaw — 
at. ii innej drogi dla uniknięcia tej ewentualności niema, 
jak w pełnomocnictwach dla Rządu

Swoja oświadczenie premjer zakończył słowami:
Poiska ma bilans handlowy korzystny. W Polsce 

rany zadane życiu gospodarczemu przez wojnę są prze­
ważnie zagojone. Przemysł i Rolnictwo w znacznym 
stopniu są odbudowane. Rolnictwo, mianowicie, cieszy 
się w roku bieżącym obfitym urodzajem. Jest to 
chwila, w której nie jest rzeczą dopuszczalną, abyśmy 
wątpili we własne siły, a w której zwrócić musimy 
cały wysiłek dla sanacji i reformy. Nikt inny jak 
Rząd, taki czy inny, ale Riąd jest powołany do po­
kierowania temi siłami!

W dyskusji nad expose przemawiali pp. Głąbiński 
{Zw. L N.), Dubanowlcz (Chrz. N.), ks. lików (Chlibor.), 
Jasiński (Kat. Lud). przyrzekając swoje poparcie no­
wemu rządowi, poczern wicemarszałek Moraczewski, 
stosownie do życzenia Izby, dalszą dyskusję i wybory 
Marszałka odłożył do piątkowego posiedzenia.

Marszałek Senatu zawiadomił w czwartek Izbę 
senatorów o mianowaniu nowego gabinetu, poczem 
przystąpiono do jednego punktu porządku dziennego 
ti. expose prezesa Rady Min. P. prezes Rady Min. 
Grabski wygłosił przemówienie identyczne z przemó­
wieniem w Sejmie. Marszałek zaproponował, aby dys­
kusję nad expase odłożyć, mianowicie, aby odbyć ją 
łącznie z dyskusją nad'ustaw ą o pełnomocnictwach 
rządu. Izba .propozycję tę przyjęła. Na tem obrady 
ukończono.

Następne posiedzenie senstu wyznaczone zostało 
na 9 stycznia 1924 r. o godz. 16.

Wielkie trzęsienie ziemi w Ameryce,
Miasta Cumbal w Cohile (Quito?) uległy zniszcze­

niu wskutek trzęsienia ziemi, jest wiele osób zabitych 
i rannych. W mieście Cumbal wydobyto dotychczas 
85 trupów.

Według dalszych ■••tpHomośoic Bogoty (Kolumbj-), 
trzęsienie ziemi na granicy pomiędzy Koh.tmbją a Ek­
wadorem, całkowicie zniszczyło kilka miast. Silne 
wslrząśnienia odczuwane, były aż do granicy republiki 
Chilijskiej Nastąpił równocześnie wybuch dwu wul 
kaaów.

Londyński .jDaily Express" donosi z Bogoty, że 
dotychczas z pod gruzów wydobyto 200 zwłok

Trzęsienie ziemi zniszczyło dwa miasta. Zginęło 
k [kaset ludzi. Wskutek zawalenia się wiaduktów do­
stęp do zniszczonych miast jest uniemożliwiony.
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w swojej pracy sanacyjnej trzymać się będzie 
'-*JaLS!e k|crur,l;u pokojowego tak w polityce zagranicznej 
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Nowj rząd grzęd Ssjmeni i Senatem.
W czwartek przed rozpoczęciem obrad sejmowych, 

frayb>ł do Izby poselskiej premjer i min skarbu 
P- Władysław Grabski i wygłosił dłuższe oświadczenie, 
, którem rozwinął .program, cete i zadania nowego 

który przedewszystkiem starać się będzie przy 
'^prawie Skarbu o zogniskowanie wysiłków własnych 
‘Połeczeństwa, by mogły cne kraj wyprowadzić z ob.c 
”ego, ostrego stanu krytycznego.
, Premjer podkreślił, że naprawa Skarbu v.ur?ga 
^zwzględnie atmosfery pokojowej, i Lgo więc względu

Kowany szefem sekcji przemysłowej tego min., a 1921 r/" budulcowy por/ąoKo vy i opal-wy! G.lyby da 
łhiauowany min. pracy i op.eki społecznej. ,,, paozie*na.Wueuaaliną*l!!?elg{ęh oraz dtfenzytw-a przeciw

Rosji przy pomocy si! słabych.
Powszechnie panowało silne przekonanie w szta­

bie niemieckim, że Francuzi zostaną- pobici w ciągu 
p-aru tygodni, a wtedy jrm ja niemiecka zwycięska na 
zachodzie, rzsci się z całą siłą na wschód i zniszczy 
taa: siły Rosji.

Plan ten nad którym Niemcy pracowali w sztabie 
lat dziesiątki, okazał się r)!a nich w czasie wojny 
w skutkach tragicznym. Pfzedewszystkem nr-jazc na 
BUgję sprowokował Anglję do wypowiedzenia wojny 
Nieme- m i do pomocy wojskowej Francji, W rezuf 
lacie Niemcy nie byli w stanie pobić w tych „paru 
tygodniach" dzielnych żołnierzy francuskich, siary plan 
się zatem nie udał...

Plan ten cpracowano w sztabie niemieckim już 
około 1890 roku,,, Usunięto w ten sposób plan
dawniejszy, opracowany przez hr. Moitkego, zwycięzcy 
z lat 1870/71. Otóż Moitke w swoim planie przewi­
dywał najpierw wielką ofenzywę Niemców przeciw 
Rosji, dslej zalecał przestrzeganie neutralności Belgji, 
wreszcie przewidywał tylko dtfenzywę przeciw Francji.

Moitke chciał uniknąć wojny z Anglją za wszelką 
cenę. Szczegóły lego planu przekazał Moitke w taj­
nych dokumentach swojemu następcy w urzędzie, hra­
biemu Waldersee, późniejszemu szefowi wielkiego 
sztabu generalnego. Bismarck całym swoim autorytetem 
popTerał plan Moitkego, podobnie i Waldersee. Kto 
był więc autorem zmiany planu niemieckiego, która 
sprowadziła katastrofę cesarstwa niemieckiego?

Powszechnie mniemano, że tragicznym sprawcą lej 
zmiany był hrabia Schlieffen, następca Walderseego 
w sztabie, uważany za „geniusza" przez militarystów 
niemieckich. Ustąpił on z tego stanowiska jeszcze 
w roku 1906 Nowy plan niemiecki przyjął powszech-

'Vs*tikich zagadnień, dzielących dziś społeczeństwo
gie obozy. Rząd więc starać się będzie o łagodze-

la i odkładanie najbardziej spornych spraw do”czasu, 
naprawa Skarbu sianie się faktem dokonanym.
Po przedstawieniu całego szeregu sposobów i dróg, 

'ezbędnjch ku naprawie Skarbu, premjer w końcu 
hocikrcślił z nacisk em, że celowe wykonanie programu 
^stacyjnego wymaga przyspieszonego działania usta- 
°dawczego w różnorodnych dziedzinach, związanych 
zapewnieniem dochodów skarbowych, oszczędności 

ebistwowych oraz reforn.ą finansową, W tych zamie­
nniach  osłabienie tętna pracy grozi zupełnem niepo- 
'v°dzeniem w wykonaniu programu naprawy, 
j Z tej przeto racji Rząd zwróci się do Sejmu 
I Wnioskiem o uchwalenie na przeciąg roku szczcgó 
^ y c h  pełnomocnictw dla Rządu, nieodzownych w celu 
O prow adzenia sanacji skarbowej i reformy walutowej.

nie nazwę od lego generała, powszechnie go bor 
nazywają „planem Schlieffena" — chociaż zup 
mylni''. Autorem bowiem właściwym był kto inv 

Oto" niedawno wyszły 3 tomowe pamiętniki 
biego Walderseego zawierającego codzienne za 
aiitira, od lat starannie prowadzone. 0 :óż 
Waldersee z przerażeniem dowiedział się w roki? 
od byłego ministra wnjny hrabiego V«dy, zauf.: 
wówczas szefa sztabu Schlieffena, żc ce-rare a t .  
pian wojenny zupełnie, a Schlieffen s ę  t;a to ?g- 
przez co swojego obowiązku nie spełnił.. S.t-.b. 
mieclci składał się z pochlebców i serwilistów i t 
chcąc się opierać sr;Litemu Wilhelmowi ryzykt; 
plan ten w szczegółach opracowali. Pisząc o 
w pamiętnikach hrabia Waldersee jeszcze w roku 
ze smutkiem zanotował, że w razie wojny z poi 
tego szalonego planu niemieckie państwo up 
powstanie republika, Hohenzollernowie pójdą na 
gnanie... ■■

Tak myśleli i pisali niektórzy „paiadynowie 
stwa" o planie wojennym Wilhelma 20 lat przed w 
Każdy pamiętnik, który dotyczy planu wojny potwi. 
że Wilhelm II osobiście sprowadził katastrofę na Ni 
że jego plan wojenny doprowadził państwo niemi 
do kija żebraczego.

Różne wiadomości.
Wyjątkowe pełnomocnictwa Phezyde

Rada Ministrów przyjęła projekt ustawy o v 
kawych pełnoir.ocoictwaeh Prezyde ta R.eczypo. 
tej w zakresie sanacji Skarbu. Projekt ów, sk-ac 
s:ę z 5 artykułów, zostanie w piątek 21 bin. pu, 
żony Sejmowi, celem ustawodawczego dalszego 
towania.

Powrót gen. Halłera.
Generał broni Józef Haller opuścił dnia 1.0, 

Stany Zjednoczone Ameryki Północnej, udają- 
z Nowego Yorku na okręcie Majestic do kraju. [ 
jazd gen. Hallera spodziewany jest na święta B- 
Narodzenia.
Śledztwo w sprawie tragedji Hstopad-
w Krakowie dobiegło końca. Obecnie w policji - 
siuchiwanych jest kilka osób w związku z aresz, 
nymi uprzednio. Po przesłuchaniu w policji odstoi 
do sądu Stefana Daszyńskiego, studenta akademj. 
niczej, syna posła sejmowego Daszyńskiego. Na wr. 
sądu prokuratora, po dokładnem rozpatrzeniu : 
20 kilku aresztowanych, uchyliła areszt śledczy 
17 osobami, co do których nie dopatrzono się ko 
tnej winy. Ponadto dwuch.aresztowanych w tej sp̂  
odstąpił krakowski sąd okręgowy karny sądowi w 
chowie, gdyż osobnicy ci poszukiwani byli przez 
tejsze władze za inne również przekroczenia. Z a  i 
wanych dotychczas 94 osób pozostaje obecni 
z pozostałych jeszcze część będzie uwolniona z po 
braku winy, część zaś prawdopodobnie op iści v. 
nie za kaucją i odpowiadać będzie z wolnej 
Reszt3 aresztowanych przebywać będzie w are. 
aż do rozprawy sądowej.

Z w ołan ie sejm u gd ańsk iego.
Nowo obrany sejm zbierze się dnia 15 styczi 

Przed nowym sejmem stoi poważne zadanie oy 
w: riia nowego ustawodawstwa gospodarczego w z* 
z zaprowadzeniem nowej waluty guldenowej.

O a w a n tu ry  w  Sejm ie.
Komisja regulaminowa rozpatrywała odwi 

np. Putka, Nowickiego, Babka, Bagińskiego, \ 
wódzkiego, Rudzińskiego Kordowskiego, Wasyńc. 
Duro, Chomiriskiego, Ś wiato wskiego, Fiderkie 
przeciwko karze dyscyplinarnej zastosowanej do 
na posiedzeniu Sejmu w dniu 12 bm. przez ur. 
jącc-go wicemarszałka p. Seydę. (Wykluczenie na ; 
posiedzenie) Referował p. Lieberman, który po: 
wniosek, aby Komisja zgodnie z paragrafem 67 
laneinu uchwaliła zwrócić się do marszałka z p. 
o zniesienie odnośnych kar. W dyskusji przes 
ciele prawicy i Piasta wypowiedzieli się przeć 
temu wmioskowi zaś p. Cliruckiewicz (Ukrainiec) 
sił wniosek dodatkowy na wypadek odrzucenia i 
sku p. Liebjrmanna, dotyczący zniżenia kary d 
plinarntj o jeden stopień. Głosami prawicy i F 
oba wnioski upadły.

O statn ie  ch w ile  pobytu króla greckie  
w  sw em  państw ie.

Odjazd króla wraz z rodziną na parowcu Da 
nastąpił wczoraj popołudniu z portu Pireus W 
sie odjazdu port był zamknięty kordonem wc 
W drodze do Pireus zebrały się setki ciekawych, 
rzy jednak zachowali się spokojnie. Tylko sporac 
nie odzywały się okrzyki „szczęśliwej podróży." 
zdawał się być głęboko wzruszony. Ogólne mile: 
panowało, kiedy rodzina królewska siadała do ok 
aby się udać na parowiec. Podczas gdy król za 
wy wał się spokojnie, królowa płakała, chociaż u 
wała panować nad sobą. Kilka kobiet zbliżyło si 
królowej i całowało jej ręce. Pożegnanie z Gm 
sein było zimne i formalistyczne. Poseł rumuński 
zi stawał aż do ostatniej chwili u boku pary królewt 
W chwili odjazdu oddano 21 armatnich strzałów 
żegnalnych. Na gmachach rządowych ukazały się 
rągwie a wojsko prezentowało broń.



Już idzie!
Jzie już idzie nasz Zoawca t Bóg!
(ości, z litości zstępuj’, na świat! 
ciesz się i soiesz się, by paść Mu do nóg, 

obrym i chrobrym jest B >ski twój — B'at!
On — cierpieć przychodzi za — ciebie,
Byś ty mógł z N m razem być w N ebie! 

i w pokorze czczę dobroć dziś Twą 
, ’am i zniżam do Twoich się stóo, 

ści, wd ńęczn iści dziś widm Cię łzą, 
ii >ny, wpstrzony w Twój ziemski tron — żłób! 
O cześć Tobie Jezu i chwata! 

i Spraw, b> C ę ma dusza k ichsła!
Chryste, wieczyste chcesz szczęście mi dać, 
za mnie i dla mnie chciał wziąć na S'ę krzyż, 
łoże, łask morze chcesz na świst ten ziść. 
głosisz i prosisz: , Do stóp Mych się zniż! 1 
O Jezu mó| w żłóbku złożony,
Po czasy bądź wsze uwielbiony!

Ks Józef Janiszewski.

Nadeszły O >dy — te petne uroku dla małych 
Ikich święta B iżego Narodzenia, Worawdzie za- 

mroki ziemię sioti:a me widać, alba birdzo mato 
wichry wvją, mróz dokuczę ale za to w sercu 
ciepło s ę  r ib', do duszy wchodzi dziwne uko 
i niepojętej ja nośei jakiejś rozświetlają ją pro- 
e. Stąd radość wielka i szczęśliwość!..
Z6i uroku tego jest przyczyn ,? O! i. Pan Bóg 
viat zstąpił, b/ rozświecić c ien i iści duchowe, 
cicb się ludzkość znakowała, i b / zagrzać serca 
zcia cnotliwego szczęśliwego. N e mogli tego do 
p różni filozofowie, chociaż niektórzy z nich ”ad 
.aj mądrzy byli. Wszak i gwiazdy, choćby naj- 

jiej się iskrzące, nocnych mroków nie rozproszą.
• potrzeba słońca, słońca wielkiegii dok da świa 
siejącego Tern st-ińcem dla ludzkości — t i  

kłus Pan. Zgasa wobec jasnego prz'kladu Jego 
ej nauki Jego wszelka filozufja A świeci t i  

;e — Chrystus Pan — niet Iko jednostkom lub 
.ni warstwom, jak t> u filozofów było, lecz cala 
ość i wszystkie warstwy na całe) kuli ziemskiej 
.-go światłość i cieofote biorą... Przeto we wszyst- 
językach w te święta G >dme chwalę B 'gu za to 

oewują: Ch wata B igu n i wysokości..
Ale me zawsze ludzie lę radość mieli. B /ł czas, 

Chr st na Pana ria ziemi nie b to. Girstka tylko 
ziała o tern, iż pryjdzie i tęskliwie za mm w- 
la. A przecież serce każdego człowieka stworzone 
la rad iść i szczęście Więc p-zynajmmej ze zjawisk 
ody st-rali s ę  ludzie wydobyć jaką tarą rad ość 
iebrn. W G .dy szczególnie widzieli oni w przy- 
e zinagani s ę św aili z mr kimi, a że z do­
łożenia wi dzieli że światło zwycężw, że słońce 
zniesie, jaśniej zaświeci i ceplei zagrzeje, prz-to 
ysli s-ę swiattu mającemu zwyciężyć, bo — uro 
/ści na cześć śwatla i słońca, jakoby bóstwa 

go, obchodź if U zu ‘-ali om bowiem o wiele 
~-j niż my, d kuczhwość mroków zimowych. Nie 

przecież lanp naft>w/ch tak nu, ani światła 
rycznego lub gazowego. Chyha tylko przy oguu 
:ewa sob e siedzieli we sw uch pierwotnych rme 
nach, norach i |ask n ach, tę.kn-ąc i pragnąc, kiedy 
a |asne, cieple słońce wyjść sobie mogli.
Na ten czas zmagama s ę świat'ości z ciemnoścą 
zącego się nieicko nowego św aha, ułożył K iś :ó ł 
/ swą urocz stość Biżega Nirodzenia, ab/przez 
zlachetnić radość i obchody, ja k e u  narodów po- 

kich zastił U .zynl on temtam.-m z radości przy 
mej natural ie| radość n idprzyrodzoną, nidnatt- 

: , radość o wiele wyższą od ra i iści nad zjawiskom- 
ody, b> rad ość nad zjawieniem się Chrystusa 
na ziem'.

B idźmy wdzięczni za tę uszlachetniającą narody 
-ilność Kściota i z wdzięcznością i radością p>- 
ny to Dcieciątk > B >że N e  w -tydźn/ się przy 

ć do żóoka, Urnwiim s ę  w d akt m lego cudu 
fgo. A przelewsz/stkiem p zyimijm/ je w godnej 
anji świętej do serca naszeg i, a będzie nam cep  o 
rcu, jasno i błogo., wśród tych zim tych, ciemnych 
itn/ch czasów, w ja och obecue ż/jsm /.

O n a z w ie  „ G id " .
Co to znaczy v /r,z  „G idy ? G>1/  to — spo- 
’e. zetknięcie się. a >n mo wic e ze knięcie się te 
'o roku z drug in GJy weź n emy d o p >mocy 

jf'zy , godzić” i ,przvg /da'1, to w let -roziimi-uly, że 
ch wyrazach jest m i-vą o jak emś zetknęciu s ę, 
emś spotkaniu M lwm/c ,M aiem takt p r/;godę‘. 
my przez to p i wiedzieć: Prz.trafił' m się to i to. 
;jfić‘‘ jest t> sami c i „spot toć Temu pierw o- 
u znaczen ia ,G '1" jako sp ieka l e s ę tednego r , ko 
•gin nadało Carześcij ństw > znaczenie B iżego 
Jzema, n.by z:tknęcia $,ę O ;'b y  drugiej wBagu 

tźmi.
O j niejakiego czasu r '-zoowszechmla Się na „G > 
Święta1' cz.di no , G idy" nazwo „G ziazlka '. B/ć 

iż nazwa ta stoi we zwiąckn ze ow/eżajen w r­
asta w wigilijny w e-./ór gwiazdy pierwszej na 
e. Z jej poiawienem sęzaitadano d i  uroczystej 

'ijnej wieczerzy. B ć też może, iż gra Krakowskich 
pców, chodzących w czasie Gidów z szojką 
iazdką po wsi i wyśoiewujących kńęd/, nadała 
om nazwę .gwiazdko. B plźcobąź brzm w/raz 

idy'' pełniej i jędrnie; niż w/raz mkhj gw.azdsi. 
i „Gonach' więc pozostawaćby należało. s.

U Żłóbka.
(K leda)

(Śpiewać można na nutę: „Mędrcy świata, ntoitarchswił.") 
Ze stolicy swej nadziemskiej 
Chrystus Bóg d/iś schodzi 
I v. stajence Betlejemskiej 
Z Marvi się rodzi!
I wyu g i Swe rączęta 
Do całego świata,
Serca Jego miłość ś więta 
W tobie widzi — brata!

I otwiera usta S woje 
N ebieska D iecina:
,,Z'óżcie tutaj wasze znoje,
Jim — Pr wda jedyna!
Piz jdźc e zatem do M ue wszyscy,
B > wam szczęście niosę!
Na tvch co Mi będą bliscy,
Ł/ski ześlę rosę! .

Pójdźcie wy, którzy dążycie 
Jck orły na szczyty,
By otoczyć nimbem życie,
Z udne odkręć świty!
Patrzcie! Ji, ch ć świat ten caiy 
Pada na twarz w trwodze 
Przedemną. — nie szukam chwały,
Bo się w — stajni rodzę!

Poniżcie wy, którzy pragniecie 
D 'Statków i złota,
Kruszec marny — szczęściem zwiecie,
Nie wiedząc, co cnota!
O t.! Ja, Pan nieba, ziemi 
Rodzę tu się — nagi!
Gardzę skarby doczesnymi,
Choćby wielkiej wagi!

Pójdźcie i wy. co pijecie 
R i/k /sz z życia c»*ry.
N e wiedząc, że wnet znajdziecie 
Na dnie osad — kary!
Patrzcie! Jam rajske rozkosze 
Ochotnie porzuci)!
Dziś cierp enia, nędzę znoszę,
Abym - -  raj wam wróci !*'

— O najświętsze D iecię Biże!
Pat z! My, Twoje siugi,
Oiaczimy żłób, — Twe loże,
By Ci spłacić długi!
Serca mesiem Ci w ofierze,
Racz |e przyjąć, • anie!
Okaż, o co pros m’ szczerze,
Nam — Swe zmił iwanie! —

Ks. Jócef Janiszewski.
tlóŁWUŁUJl »» JCgCŹ VViCr\l!i

— Muszę przyznać, że nie, — odpowiedział, śmie 
jąc się pan Tarkowski — ale może nie b,łem tal 
pewny siebie, jak o.n.

— To przejdzie Tymczasem bądź szczęśliwy, że 
masz takiego chłopca.

— A ty, że masz takie słodkie i kochane stworze­
nie jak Nel.

Wigiija J a ś k a :  ” ' '
W odległości 800 metrów, jedna od drugiei, wiły 

się, by gadów skrętem, czarne, złowróżbne wężowe 
Imje okopó v

N ic tmoźia usiana mig dem gwiazd, ogromną 
przejamą ź eoicą księż ca czuwała nad bezkresną zda 
się, rów n ią  G wanch/

— N ic B icegi Nirodzenia.
Jak okiem sicgiąć pustsa okryt/ch śniegiem pól. 

N e  -  i cisza, taśń i lęk — dciw i/ jikóy śm ertelny 
lęk ca się przyczńt w śreżaych roziskrzonych kry 
setału bł.skach, c/eoiat i wieszał gwiazd na nieba, 
i raz po raz, str/ęyam chmar, b / smitkiem calu mym , 
przesłaniał ogrom tą, lśniącą, a zaduma ią źrenicę księ 
życa

W francuskim miniurze, belgijskiem kepi, z au- 
sfjackitn giweren w tiai-e. a r is rs k i ptszpirt, za pa 
zuchą leżd J n  ek S ibierad ze Stijuiey, w o p a iy ja k  
zając w ś ńez ią kret iv  u; w/sta ącą z b zegi pierwszej 
transceji, leżał na brzuchu i wytrzeszcz)! przed się 
oczy B . b / m-t nijak) ta sercu ale że prócz wsiom 
nianego moteruoca. na piersi czuł meiiahk ż C'.ęst> 
chowską, w ga-ś;i k z pę lat 20, a w gł iwie k m >P' 
stą wichurą czup-/ny -'k- te|, snuty się hzrijów gre­
ckich .nęź >o rapsody, pet ie b iha'ersk eg) an musza 
(z c ego rzecz pr -s:a, J iśko ze St lpiucy absiiutnie 
nie zdawał v>b e s i n  wy, bp o ber oj cli nie słyszał, 
a o grece n e  m ał pojęcia.) więc też leżą: w śuegu 
na wpr ist m trai.ez prus t-:h, czuł się d isk małe w swe| 
godności • i : >a o .h u i  ki armji francuskie] w „Le­
gion dcc yjioiua-res polona.s."
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Dumał jeno a rozpamiętywał jako to się stało, ź« 
on Jaśko ze Stopnicy, aż ci w legion polski francu­
skiej armji się zabłąkał,

A było to tak.
Wyruszył na Saksy i ani się obejrzał, jak ci jut 

u jakiegoś psiej pary, junkra pruskiego w służbie byt*
A że z rodu Szwabów nie lubił, to i za każdą łyżkę 
strawy (a pidłe ono żarcie było), spluwał, a ino dni 
kozikiem w baraku na belce znaczył, była jeno docze­
kać chwili, a do swoich wrócić Aż ci rankiem dni* 
jednego drzwi baraku gdzie spali, zaparte zastał, ż» 
nijak w pule do roboty wyjść Stońce już na niebie 
jak wół, a on Jasiek, wraz z gromadą swojaków pa- 
trzali na malowane, a zamknięte wrota, nijak zrozu­
mienia, tego co się na świecie poczęło, nie m jąc, —*
Aż ci dobrze już z południa, rozchyliły się wrota i we­
szły niemce dozorcę, arbeibfti erv, żołnierzów klika.

sam junkier, a wszystko opuchłe, napuszone, a kał- 
dony przed sobą niosące niby c< 1 Tak tedy jak we­
szli t— ano powiadają, że wszystkie chłopy nasze ro­
zumie się, on Jasiek ze Stopnicy tyż, są jeńce, jako i• 
wojna z Rosjany je, i teraz to ich takie pieskie prawo, 
że mają harować bez zapłaty a nie to kulą w leh 
i tyła!

Z naszych ten ów, w łepetynę się skrobnął, z nogi 
na nogę przystąpił, a swojaka jednego, drugiego ło- 
kietem szlurgnął, aż ci mnie sforsować poczęli, jak* 
żeby Niemcom do rozumu trafić, by nas do doifl# iy ; 
odpuścili, jako żem z niemiecka p /szczekiwać nauczO' 
ny byt, Rozpowiadam tedy sprawiedliwie jak i co, ż» 
nam do dom trza, że my popisowe, a Niemiec jot 
bełkota z wielkiej cholery, jak by się wściekł, diabła­
mi sadzi, kułak, wytrząsa. Aż mi do żywego dojadło, 
i prask ja Niemca w pysk — arbeitsfuehrera niearzy- 
mierzając łepetą, w podolek, a żołnierzów parę kilko, 
to w zęby — to gdzie Bóg dat, aż skoczyłem do wrófc- 
na rygiel za sobą Niemców zaparłem i ażem się s8 ,n 
dworze obejrzał. Patrzę stoi bryka, którą te huncwot/ »nj 
przyjechały — Hej! Amm wiedział, kiedym się na g<*“ 
ścińcu znalazł, i świata kaw3l od baraku Tedyfl 
z bryki zla/ł, i już pieszo, nocami, przez lasy. a uboczne 
drożynki przed się szedł, miarkując żeby jak strzelił 
prosto do Stopnicy trafić. — Już ci mi się zdało żer* 
granicy blisko, jako że ludzie inne były, chałupy od­
mienne, a i Niemcem już nie śmierdziało, aż pod wie­
czór, rychtyk zamajaczyły się zabudowania jakoweś 
a dymy z kominów zapachniały, i ozwaiy się pieski. 
Myślę sobie Stopnica — nie Stopnica, aż ci jak z po® 
ziemi, drab jakowyś przedemną w czerwonych port*- 
sach startą!, a karabinem drogę zagrodził — jakażeW 
niby przez Alzacjom doszedł granicy francuskiej...

Tu wątek marzeń Jaśka ze Stopnicy z nagia przef' 
wato coś niespodzianego. Po dyamentowej śmeSa 
równinie, hen z pruskich okopów rwała się piosnk* 
smutna, rozkołysana tęsknicą — ale swoja — polsk* 
piosenka kolęda! ,

ZJrętwiat J/śko, w pierś się kułakiem grzmotu^*' 
jako że nie śpi, w pół się na nogi poderwał, ry*1* 
oczy, w roziskrzoną śniegu jaśri wbił a nasłuchiwać 
aż nie strzymał, ręce do ust przyłożył, a huknął kr*' 
kowiakiem:

„Od Krakowa jadę!
K zemienista droga 
Ozwij mi s ę kiedyś swojak 
Boj się Pana Bogal ‘

W mig by echem doleciało w odpowiedź z PrU” fon ' 
skich okopów, i znowu piosnką, ale już wesel*2*  ̂ * 
i jakby wezbraną otuchą..

„My som od Poznania,
S edzim tu jak śledzie,
Mundur pruski piersi ściska,
Chociaż polska nam kułysta 
Jik  i twa sąsiedzie." .

Z)dyg/tał Jask ■, chwilę jeszc e niTuchiwał, a 
zwrotki w głowic układał, aż r iziaśnił się cni/ w śnt|6* 
chu by miesiąc na niebie, i cienką nutę wywiódł:

„S uchaj że mnie jaki t kę 
Piakał pies wasze pludraki,
Nie namjślaj się mtb że,
Zmykaj do nas. I::ór może

Hu — ha — jaki taki 
Rzuć prusaki i s o b a k ą  ,{

Na śmiaie to, a tak kateg iryczne wezwanie, ^ 
było odpowiedzi, a cisza znów zaległa noc — — „j 
„Musi, naradzają się, oom\ślał Jask • ze S onicy 11 
uszu nadstawiając i niema) jak zają: w słupki sloi^L’ 
nasłuchiwał i czekał, i nie omylił się zcis/ my ^ c 
wyraź w dobiegł póiszept z okapów pruskich.

„Polak"? ‘ „
,A któżby, cisnął Jaśko zduszonym głosem j(

śniegu, P laki i Fiancuzy, a naszych tu cala K®? 
chodźta do nas"! ..

ar*"’

iąj

)»yC;

„Nie wierzym — będziecie strzelać — zaszei®1 
w odpowiedzi " . u,

„Pies was trącał, co to js łgarz — Judasz P  
żeby _swc/Jaka na śmierć ściągać? , ^

Tu Francja — ^Iiberte! zr 'zumiałeś kpie le „  
z drugim, a nasz ch cała kupa, legjon pniski —- chłT # 
ki — r zumieta?! A gada to wam J iśko S biers®'
St pnicy, nie bele kto, wy pruskie f t/ganty"!

I znów cisz', długa, męcząca, Jaśko aż soocił slJj
chuć w p ł zagr ebany w śniegu a ledwo dyszy- 
znów zaszeolało już w-raźnej ją

„Jakeście Polaki, wiarę i Boga w sercu ma' ,ej«|{ 
v że nrawde nowiariacn- zaś .ieu/aic.e kokj/ko że prawdę powiadacie, zaś /iewajc e 

,W żł bie l-Zv‘ a uwier/.ym i prze|dzem d>
Zsmroczyło J śka w rad ści, migu m wyk<'P)"'2;j- 

się w dół trari*ze|i, a do swei sta s yzny p sp'8’^.
N c i cisza — j <ri i lęk — i. / i , jakhy ś31' 

teiny lęk, co się przyczaj w śu.ezn-ch rozisKCzm'/
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ilu błyskach, aż z nagła z wysuniętej linji olm 
rancuskich rozbrzmiał uroczysty przepotężny ttrc 

modlitewny hymn.
„W żłobie leży, któż pobieży 
Kulędować « atemu.1'

tśko jeden nie śpiewa!, z otwartemi usty, rozpa 
‘tenicą i tętmącem sercem, wychylił się z okc-
------— W głowie huczało mu od zawrotnych
■ Uratuje swojaków, wybawi ich z niewoli pru- 
rety----------- ----  1
' kolęda płynęła zgodnym męzkich piersi chó- 
Wieszała się gwiazd na niebie, i biegła dyamen- 
usianym iazurowein stropem hen — aż do tronu 
fższego...
N  — idą" wyrwało się z spalonych gorączką 
fwania usi Jaśka — idą
3 śniegach równiny, istotnie zamajaczyły szybko 
:e cienie — jeden — dwa pojedyńczo zrazu, 
gęściej, aż niemal zaczerniło gromadą spieszną 

tlestu dążącą w milczeniu do pozycji francuskich, 
łzyma! Jaśko, wyskoczył z ukrycia, ramiona roz- 
!y do uścisku..
Woi dobiegi! tuż, tuż..
, ,:Hej kolęda — kolęda!
Iag!e złowieszcza ognista błyskawica w suchy 
iot karabinowego ognia spowita, plunęła cło- 
itlradziecko z poza zbocza pruskich transzeji...
V spostrzegli co się święci, na szczęście zapóźno 
“znańczycy, chłopa na schwał, kilkudziesęciu.
11 czas zdążyło skryć się w okopach francuskich, 
jadośnie witali ich rodacy.
* zdążył jeno jeden... leżał tuż na piasku tran- 

piersią rozdaitą, a krwi strugą szkaiłatną.. 
Sobierad ze Stopnicy, szepcąc zamierającemi 
dej kolęda kolęda.1'
noc mroź ia, usi na migotem gwiazd, ogromną, 

!|ią źrenicą księżyca czuwała nad bezkresną zda 
*fniną Giwanchy, Adam Siedlecki.

Próbne zaręczyny. W Ameryce zaprov a- 
nowy sposób zaręczyn. Narzeczeni mają frze 

I często razem, przeżywać jaknajprzykrzejsze sytu 
% przekonać się czy są stworzeni do współżycia, 
t  się Okazało, że charaktery ich nie zgadzają się. 
tleni rozejdą się. Takie próbne narze.zcnst.vara 
de yv Ameryce ogólnie‘przyjęte. Powody t ih , 
!>n są natury ekonomicznej. Przy zaręczynach na 
» strona zrywająca umowę nie płaci ods-kodc-' 

gdy dawniej zerwane zaręczyny prowadziły ze-  
tai do długich i skandalicznych procesów.

Zdrowie a mieszkanie.
,aca nasza jest wtenczas naj więcej wydajną jeżeli 
'V zachować zdrowie naszego ciała chroniąc je 
^licznych ujemnych wpływów.
°ża pracą spędzamy czas wolny orze ważnie w 
51 mieszkaniu dcmowem. Pomieszkania nasze są 
ażnie ciasne, źle wietrzone, wilgotne, a bardzo 

Mą przyczyną licznych chorób, naj idpowiedoiej 
Miejscem do powstania i szerzenia s ę zarazy,
' czasie zimowym trzeba pameszkanie na3że 
*ać. Zdawaćby Się mogło, że to czynność zu- 
. Prosta, W rzeczy samej wymaga ona pewnego 
*i'enia rzeczy i oględności Ogrzewać powinno 
' tk a n i e  oszczędnie, to znaczy uzyskać dużo 
a zużyć jak na]mniejsza ilość węgla. Zndtźć 

diśmy mono to w mieszkaniu przyjemny i zarazem 
' pobyt
0 ogrzewania służą piece żelame i kaflane.
1 kaflowym należy bezwarunkowo dać pierwszeń 
?dyż wytwarzają ciepło lówne i ciąg'e. 
iece żela.ne nat miast wrt tarzają zwykle zbvt

Ciepło, me-drowe g |,rą ' ' f  a P ten  szybko 
W elka częśr i h ciepia ulatnia się wraz 

km pr ez komin; często wski t k nieszczelności 
ub n edostatecznego prądu powietrza w komin e 

*<Ul cym na pokój. W emv też o tern, że przy 
żelaznyih istnieje niebezpieczeństwo zaczadzę 

gazem węglowym które p wstaje wskutek zbyt 
, ;go zamkn ęcia zasuwki przy rurze 
ty  paleniu w piecu me syp e się węgli na do 
aui n e kieruje się podług każdorazowego bardzo 
"tego uczucia zimna u p iszczególnych osób 
a ma szczegółowe przepisy P' d tym w ględem 

*r3tura to jest wysokość ciepta pownna w po 
tynosić ok ło 17 -do 19 st pni. W każdym do- 
®l*n się znajdować termometr, eby módz stwier 
*5 temperatura jest właściwa.

pracy ciclesnei w p k nu potrzebuje się niż 
Operatory. Starsze i sl b 'w ite osoby i maie 
°dc uwają potrzebę większego cie na. Lecz nie 
.f1' t , zważać gdyż z. leży tutaj wiele od przy 
flcnla
M o napotkać można mniemanie, iż zdrowo jest 
i*  zimn m p koj i Powst ł i  ono prawdopo 
, ^tąd że wskuuk wspominanego wszej zacza-. 
K^zem węglowym p:zy paleniu w piecu w s - 

•i* pokoju zach dzily częstokr< ć nieszczęśliwe 
i*j Lecz t kże syDialny pokój trzeba igwewać 
“ rdzo zimie, albo przynaimn ej < grzewać go 

^ le ra n ie  drzwi do przybocznego ogrzanego 
W c>e łym pokoju dokonywa się żywiej 

. Przewietrzenia, które następuję najsz>b-iej przez 
Wie okien p dc.-as p.l^nia w piecu, 
p  eratuta 14 stopni jest najzupełniej wystąp 
, dla p koju sypialnego i czyni go d ść p zy 

by pr. ez p spiech z powodu zimna : rzy 
k!'1 i r obieraniu s ę  nie ucK-rpiala ważna czyn 
tycia. Wysuszanie powietrza w ogrzanych p o ­

kojach uniknąć można łatwo przez ustawienie na piecu
wielkiego naczynia, napełnionego wodą.

Pomieszkana naszych robotników są często tego 
rodzaju że sktadaią s ę z izby i kuchni, a częstokroć 
z jedynej tylko izby w której mieś ii się także kuchria. 
Wskutek gotowania się bardzo często temperatura a 
mieszkanie napełnia się dymem, parą, zapachem od 
potraw P 'mieś'kanie tak-e należy jok najczęściej 
przewietrzać, a przedewszystkiem przed położeniem się 
na sooczmek

Sadźmy drzewka!
Niegdyś w dawnej Pnl«ce mawiali nasi przodkowie: 

„Nie było nas, b !  łasi N e będzie nas będzie las!"
Lecz wtedy Oiczyzna nasza pokryta byta o- tężnyim 

S2urmacymt borami i lasami, nieprzebytemi i mrocznemi 
puszczami, w których tury, żubry niedźwiedzie, łosie 
wiiki dzik, rys’e bobry : inne jeszcze zwierzęta żyły 
gromad ne i swobodn e! Wtedy dziesiątkom md je­
chało się lasam i borami. a wsie i pola obsiane tw > 
rzyły "tylko oazy wśród tych puszcz ogromnych lub 
wyspy wśród tego morza s.umiącego me filami lecz 
liśćmi i k .naram !

A jak jest dziś w tej samej Ojczyźnie naszej? 
Dzisiaj to wsiystko pra wie znikło jak se ;! Siady 
i resziki tylko się zostaty! N emitosierna bowiem sie­
kiera kupca i spekulanta przeważnie ż. dowskiego 
cięta i podcinała bez przerwy i wyt h lienia te po 
tężne obszary i olbrzymi leśne, tak iż dzisiaj zostały 
się tylko b’>ry i lasy maleńkie, kaT iwate i resztki 
dawnych puszcz lak n. p puszcza B łowieska Kam- 
p noska, Niepol micku Lecz i dzisiaj jeszcze ac/kol 
wiek lasy w Polsce (w r 1922 według , Ricznika 
Pol k ego" lgną.ego WtinLlda) pr-kuweją tylko me 
cale 9 miljorów nektarów cz.li 232 proc ci-lej pp 
wierzchni ziemi polskiej, ( w Niemczech 23 7 proc. 
a w C-echo- Słowacji nawet 32 8 proc) i dzisiaj taż 
sama siekiera n emitosierna tme i rąbie te nasze k > 
chane lasy i bory polskie bezustannie, tak, że za jakie 
100 lat, jeśli tak dalej pójdzie, i śladu n e będzie po 
dawnych lasacn naszych, a drze wa zobaczą na-i po 
tumkowie może łydko jako osobliwości w — ogrudach 
botaniczn. ch!

I gdyby to jeszcze z tego jaka korzyść płynęła do 
wiecznie pustego Skarbu państwowego lecz i tej po 
ciechy nawet nie mam)! B na spzedaży drzewa robią 
przeważnie 2  dzi, wywożący nasze drzewo zagranicę 
m iljardow e majątki a Poiska straciła, na samem za 
niskiem ocleniu wywożonego drzewa przez nie matrz 
ność ( czy t ik ?) R adu p ilskiego przeszło 00 mil 
jonów m arek  złotych czyli około 50 biljonów 
m arek papierow ych Stąd mc d . w iego, że dzisiaj 
w Police w któiej c gi ,,b\ł las“, lecz dziś go orawie 
już mema, metr drzewa kosztuje — miliony i go się 
dokupić nie można, bo s.rzedaje s ę  drzewo jak le 
karstwo w apt cel ,1 cóż na to p radzić?' spętacie 
się, (boć przecie saaiemi żalami, biadaniami i elegiami 
lasów me wskrzesimy! Otóż i tu trzebi w myśl stów 
wieszcza naszego uderzyć w czynów stall" Trzeba 
rat iwać i otoczyć tosMiwą opieką co się jeszcze zo 
stało. Prawoda wstwo nasze w szczególniejszy powinno 
sp :ób zająć się lasami naszymi, uregulować do 
klaunie ich wyrąb i sprzedaż drzewa, n-kazać zalesianie 
przymusowe wszelkich nieużytków, oosauzanie dróg 
drzewami itd

Lecz i t)  jeszcze nie wystarczy!
Pol-ka liczy 2611000 gospodarstw  m a‘ych 

i średnich (d ' mneiwię.ej 100 mórg) Otóż trzeba 
k m-e -nie by te 2 i p >l mil] ni gospodarzy polsk ch 
zr zumiały niezmierną doniosiosć — sadzenia drzew! 
B ' gd be n p. każdy z tych gospodarz- zasadz.! 
te lko  20 drzew ek na sw nm gruncie, był be po 
2 0 -4 0  la ach prze-zto 50 miljonów drzewa j ■ ko ma 
urjai Duduicowy por-ącko^y i opalowy! Gdyby da 
ie| w-7v-tk e wsie polskie obsadziły drzewami 
w szystkie drogi p lae, to miatub, P 4ska cala, a ra­
czej g spod-.rze polscy po 20 40 latach naimniej trzy 
mzv t |e dr-ew t. zn razem b toby okoto 200 miljo 
nów drzew! Gdyby w k ńcu zalesiono w szystk ie 
nieużytki ki >re w każdej nieomal ok -Iscy sę  znaj 
ui |ą, gd bv i bsadzano drzewami brzegi rzek, rze­
czek strum yków , stawów  i jezior, gdyby Ci-Je, 
kolej wzdłuż s »ycli torów  Kolejowych, któr.di 
Pi l-na ma 15 887 km, zasadz ła odpowiednie dr-.ewa 
n.ioOy znowu k Ikadziesiąt m l|onó,v dr-ew więcei 
R żem mogłaby P dska mieć na mniej 500 miljonów 
r. żnv.h 'r-ew więcej, z których* mogmby b/ć p i 40 
latach kilka m iljardów  m etro  w kubioznych drzewa 
b..- ul.owego, porządkowego i w>pa: eeg.j R 'Cnie 
z -tern mi-źnaby mi ć naj noiej 100 rniljotiiw  m etrów  
kub dzewa więcej k óreby - tarcz-ły na ze na po- 
trzeb' ’/s 1 idn s.i całej P lskń

D iuj|ę tu tę ważną uw. g- że te miljony metr 
k' b drzewa m ał by Polska niejako danwane, że tym 
spis hem zas-am-wiłaby ogromnie swoje i ta-c już 
skari.: e spustoszone las,!

A /attm do "ziela a,szvscv, zwłaszcza włościan e! 
Teraz pora odpowiednia. Postarajcie s ę  o jakokol 
wiek drze >a i s-oż:ie je wzdłuż waszych dićg około 
waszych stodół, i Didynków gospodarczych, i domów, 
nad waszymi stawkami i wszędzie wogóte, gd:.e się 
t.lku da
s A jtk  e drzewka sadzić? oczywiście jakie dostać 
i kupć można, n. p nasze poczc we w ierzby polne 
1 b topcie z których wystarczy giląź ncąć i wetknąć 
w ziem ę i już rosną! D iś gdzie deski i gw id*ie 
i »• nolei z drzewa t-k są drogi-, m )żna D •’ ~ 
i bez grosza w ydatku ogrodzić swe zabudow ania

płotem  chróścianym , bo grubsze gałęzie wierzbowe
zastąną słupki a cienk'emi należ/ pł t ca'y phśtfe 
taki zaś plot stoi 10—12 lat, żadna kura i żad«a 
zwierz przez niegn nie przejdzie a i złodziej nie tak 
łatwo sie przedostanie B r Izo dobre są dalej akacje, 
prędko rosnące i dające twarde drzewo p .rządkowe, 
dalej nasze polskie lipy, od których miasto Liask 
wzięto swą nazwę, bo ongi Siowisnie źyii nad Odrą 
i Ł-bą a nawet i poza tą rzeką. Ostatnie te dwa ga­
tunki drzew t. zn. akacje i lipy i z tego względu warto 
sadzić, że z k «iztów tych drzew zbierają pszczoły wy­
borny miód Warto także sadzić i nasze piękne brzozy. 
Widziałem w pewnej wiosce drogę obsadzoną Wyso- 
k ittil brzóz im W id’k byl nadzwyczajny i uroczo 
piękny! — Dobrze trkże jest sadzić nasze sosny 
i św ierki, o których użyteczności, sądzę, rozpisywać 
się nie potrzeba 1 o jednem jeszcze drzewie, dziś 
coraz bardz ej ginącem, warto tu wspomnieć t. j o m o­
drzewiu, z którego budowano dawniej te słynne mo­
drzewiowe kościoły i dworki wiejskie. Drzewa tego 
niema r bak t .czyćl

(Nawiasem dodaję, że piszę w tym artykule tylko
0 sadzeniu drzew nie woeowyeh. Simo się zaś przez 
się rozumie, że nie można nigdy nadt) doradzać go- 
ap d-ipon zakładania przy domach sadów owo­
cowych!)

j kie korzyści da gospodarzowi sadzenie drzew? 
Korzyści, wielkie i wielorakie. N jperw  to zadowo­
lenie wewnętrzne, jakie daje nam każda praca, a zatem
1 trud pm esiony przy sadzeniu i pielęgnowaniu drze­
wek; dalej gosp .d rstwo „ocienione* drzewami o wiele 
pęk:ii=| wygląda; bud nki nie są tak narażone n» 
zniszczenie podczas wichrów, gdy są otoczone drze­
wami; dalej podczas burzy są drzewa dobrymi pioru- 
oociągami zwłaszcza wysokie tapole; drzewa cień ste 
da.ą oodczas uoalów letnich doskonały w chłodzie od­
poczynek lud i im i zwierzętom. Podczas pożaru 
w jednym bu ly iku gospodarskim przeszkadzają gęste, 
wilg itne liście drzew przerzucaniu się ognia na inne 
zabutow nij. 1 niejeden gospodarz tej właśnie szczę­
śliwej okoliczności zawdzięcza, że podczas pożaru nie 
st<acł wszi-stkich swych budynków!

W k ńcu z ó ś , gdy drzewa podrosną, można dal- 
szemi gałęziami obciętymi przez niejeden miesięc opę- 
dz’.ć potrzrby ku-benne. W końcu zaś, gdy drzewa 
t ’ wyrosną już zupelnit, ma gospodarz zależnie od ja- 
k iści drzewa, kilkanaście lub więcej metrów kub. 
drzewa, zdatnego d i budowy lub na porządki gospo­
darcze, a odpadki i gatęzie na opał. A ma to wszystko, 
|ak t > mów.ą, p d nosem, nie potrzebuje milami ca- 
temi jechać p i  drzewo naszemi poBkiemi drogami 
i płacić za n*e w dodatku grube „melony!1

Wszystko, co powyżej napisałem, me jest żadnem 
jakiemś ,,objawieniem1' dotąd nieznanem; są to rzeczy 
wsz, stkim wiadome mimo t > sąd ę, że powyższe stówa 
nie okażą się zbyteczne ni tak samo jak wiele innych 
uwag praktycznych, kiór. czytamy w gazetach lub sły­
szymy z ust dobrych i praktycznych łudził A z.atem 
hasłem naszem na czas zimowy niech będzie: „Sadzić 
drzew ka!1

Powie może jaki gospodarz: „Co mi tam z tegol 
Na to drzew ", n m wyrośnie, czekać muszę Kilkanaście 
i więcej lat. a mnie dziś ono pitrzebncl*

Odpowiem na to: „Prawda, że to drzewo d z ii  
ci potrzebne, ko hany gospodarzu, ale ci będzie po­
trzeb te i — później będzie p .trzebne i — dzieciom 
twoim, a im moce jeszcze trudniej będzie nabyć drzewa 
w rządowych czy prywat tych lisach n ż dziś tobie!" 
Tu przytoczę prz,klad zacnych gospodarzy z parufp, 
w której dawniei pracowałem: K eroma i Pietrzaka 
w Scarydzewie O óż obaj p isadzdi koto swych bu­
dynków top ile które wyr osty w potężne drzewa. 
Petnak. kióry właśnie wówczas, gdym byl u mego, 
ściął kilka t poli pięktych i wysokich, mówił mi, że 
posadził je przed 18 laty, a dziś będzie miał z nich 
piękne t >p Iowę deski na meble dla swej córki, 
a i reszta odpadków i gałęzi w jego gospodirstwie 
s ę nie zmarnuit! A zatem jeszcze raz powtarzam: 
HoPem gispidarzy p lskich mech będzie: Sadź ny 
drzew ka, gdzie tylkj jaR e odp w ed ne znajdz e się 
miejict! Ks. Józef Jiniszewski.

!.

przyjmują urzędy picztowz oraz listonosze/ 
przedpłatę na mie-nae styczeń.

Nowy Przyjaciel Ludu kosztować będzie 
na poczcie i u lisionoszów wraz z ootatarai 
pocztowemi 567 025 mk,
W ekspedycji bez odnoszenia 540 t.s  „
., „ z odnoszeniem 550 1 s. „ '

Pod ooaską w P .lace 700 tys. „
„ „ we F r-i ji 2 franki.
W innych kra|e.h 100 aroc. drożej 
Pojed. riczy tgzempi. w eksp edycji 50tys. mlc.

Zm agał gię żołnierz ze strasznym  w rogiem , 
S taw ał tw ardo  przed O.ezyzriy progiem  
P iersią  sw oją zasłaniał rodzinne /agony, 
Bronić Ciebie, Twego domu Zony!
Bez reki, czy nogi powróe ł 
Św iat niepam ięć na niego rzucił 
B rak  pracy dzisiaj go nęka 
Niech szczera pomoże fw i ręka 
kupując nalepkę ua „Święto Inwalidów**



K R O N I K A .
Kalendarz rzym sko-katolicki

Niedziela 23-go grudnia 4 Adwentu. Wiktoria p, m.
Poniedziałek 24-go ,, Adam i Ewa, Delfin ł>.
vV tor.ek 25 go „ Boże Narodzenie, Anastazja ni.

Środa 26 go Szczepan d. in. Dionizy pp. w.
Czwartek 27-go Jan ap. ew.
Piątek 28-go ,, Młodzianki, Bogumiła £>. m.

W3chód słońca o godz. 8,12 Zachód 3,46
„ „ o „ 8,12 3,47
» „ o „ 8,12 „ 3,47
,, „ o „ 8,13 „ 3,48
„ o „ 8,13 „ 3,49
r> » o „ 8,13 „ 3,49

M IE JS C O W A .

Czcigodnemu Duchowieństwu, Współpra- 
. cownikom, Korespondentom, Czytelnikom, Przy­

jaciołom i Zwolennikom naszego pisma zasyła 
serdeczne życzenia ,

Wesołych Świąt.
Redakcja.

— Kilka doi tylko dzieli nas od nowego 1924 
roku. Wiadomo każdemu, że właśnie w przyszłym 
roku oczekiwać musimy ważnych wydarzeń czy to pod 
względem polityczny m, czy też gospodarczym. A naj­
ważniejszą sprawa, to doprowadzenie do ostatecznego 
wyniku sprawy wprowadzenia nowego pieniądza pol­
skiego i uzdrowienia naszego sktrbu, a tymczasowe 
naprawienie ciężkiego położenia gospodarczego i skoń­
czenie z drożyzną tak dotkliwie dającą się odczuwać 
najszerszjm warstwom społeczeństwa. Wobec tego 
koniecznością jest dla każdego światłego człowieka 
stale czytać gazety i czerpać z niej potrzebne wiado­
mości. Ktoby chciał dia oszczędności nlecgiędnie za­
przestać abonowania i czytania gazciy, mógłby ponieść 
przez to wielokrotnie większe straty.

— Apel do Rodzcńw! Chcąc umożliwić bez­
względnie wszystkim Obywatelom nabycie nalepek na 
rocznicę wybuchu powstania, Związek Inwalidów obesłał 
nalepkami wszystkie szkoły średnie, wydziałowe i po­
wszechne całego Województwa. Rozsprzedażą pokie­
ruje ofiarne w pracy obywatelskiej Nauczycielstwo. 
S ąd  Inwalidzi zanoszą prośbę do Rodziców, by udzie-

/. liii dzieciom pieniędzy na zakup nalepek, pomagając 
, przy tej okazji, wyrobić w dziecku szkolnem należytą 

i ześć dla obrońcy Ojczyzny ckaleczaicgo w boju. 
Cena nalepki 50 OCO mk jest tak niską że każdy może 
ją nabyć przykładając cegiełkę do budowy warsztatu 
dla Inwalidów. Związek Inwalidów Woj. R. P. Okr. 
Wojew. Kozia 8 tel. 3457.

— Z życia kulturalnego kolejarzy. Przy To­
warzystwie Kolejarzy w Kępn.e utworzone zoslalo obok 
już istniejącego kóika muzycznego, kółko śpiewackie

i , ,Harmonia*' którego dyrygentem obrano p. Spychalskiego.
— Szkoła Handlowa Prcissa w Poznaniu, ul. 

Fr. Ratajczaka 29, rozpoczyna naukę z początkiem 
każdego kwaitalu. Lekcje prywatne każdego czasu. 
Prospekty na żądanie,

Z kroniki policyjnej.

— Dzieciobójstwo. Robotnica Eleonora Kamińska 
z Biskupic pcw. estrzesz. pc pełniła dr;ia 12 bm. dzie­
ciobójstwo i ulotniła się w nocy. Po 2 dniach policja 
zdołała Ją przychwycić w Przedborowie i odstawiła do 
sądu pow. w Osineszowie.

— Kradzieże gęsi. Większemu popytowi na 
gęsi z okazji zbliżających się świąt przypisać prawdo 
podobnie należy występy amaioiów gęsin, w ostat­
nich dniach bowiem zanotowano kilka kradzieży. 
— W Bralinie skradziono w nocy z 11 — 12 bm. aż 
12 szluk i to p. Kościankow skiemu 5,.p Hofmanowi 3, 
p. Mechlich 2, p. Puchalskiej 2. Gęsi skradziono 
z zamkniętych chlewów. — W Kuźnicy myśl. skradziono 
z 12—13 bm. gosp. Skiery Marjannie 3 gęsi także 
ż zamkniętego chlewa.

— Kradzież drzew a. Dnia 11 bm. skradziono 
gosp. Franciszce Zimnej z Słupi p. Bralinem metr 
drzewa opałowego. Złodzieja wykryto.

300.000 marek
zapłacimy naszym Czytelnikom za zwrócone nam egzem­
plarze „Nowego Przyjaciela Ludu*, z miesiąca 
stycznia 1924 r. Tyle bowiem otrzymamy ze sprze- 

; dąży gazet, jako papier do pakowania.
Komu zatem trudno jest wydać 567 225 mk. na 

gazetę, niechaj chowa wszystkie numery z całego mie­
lą c a , a otrzyma za nie 300000 m k , tak, że faktyczny 
wydatek na gazetę wyniesie tylko 267.225 m k. już 
z opłatami pocztowemi, o ile poczta skutkiem walory­
zacji opiat pocztowych, jaka z dniem 1 stycznia prawdo­
podobnie nastąpi, nie zażąda jakiej dopłaty.

Administracja,

Z całej Polski.
— Sensacyjny proces o zbrodnię zdrady 

głównej. Dnia 28 stycznia roku przyszłego odbędzie 
się rozprawa Aliksandra Lednickiego przeciw redakto­
rowi „Gazety Warszawskiej’* Wasilewskiemu. Sprawa 
dosięga dwucii lat wstecz. Wówczas to w jednym 
z numerów „Gazety" ukazał się artykuł, w którym 
autor wzywa! ministerstwo sprawiedliwości, ażeby 
wstrzymało wydanie paszportu zagranicznego p. Led 
nickiemu na wyjazd do Rzymu, gdyż popełni! on 
zbrodnię zdrady głównej. Na sprawę wezwano 180 
świadków ze sfer dj plomatycznych wojskowych oraz 
wybitnych działaczy. Między ir.nemi zeznawać będą: 
były minister Darowski, generał Żeligowski, gen. Haller, 
ks, Lutosławski, pułkownik Wyrostek i inni.

— W yjaśnienie tajem nicy. W ub. tygodniu 
donosiliśmy, że pomiędzy stacjami Jarocinem a Wiła 
szycami znalezicno dwóch mężczyzn, przejechanych 
przez pociąg. — Otrzymujemy w tej sprawie nastę­
pujące wyjaśnienie: „Tajemnicze przejechanie dwóch 
mężczyzn przez pociąg na torze kolejowym pod Wita- 
szycami zesłało przez siostrę ofiar Annę Bogusławską 
z domu Szefier, Poznań, ul. Lubińskiego 15 wyjaśnione. 
Byli to bracia Mieczysław i Józef Szeflerowie”. Pierw 
szy liczył 22, drugi 19 lat, mieszkali w Bydgoszczy 
i popełnili samobójstwo według listu nadesłanego do 
swej siostry z powodu, że małka ich i starszy brat 
dokucztli im i w ie ń c u  wypędzili ich z domu.

— W ielka afera dolarowa w Inowrocławiu 
Jsk donosi „Dziennik Kujawski" władze policyjne ino­
wrocławskie aresztowały kilkunastu kupców, którzy 
podejrzani są o uprawianie handlu walutami obcerni 
na bruku tutejszym. Afera ma znacznie poważniejszy 
pookład, niż się spodziewano. Sprawa ta zatacza co 
rdz szerzsze kręgi i przybiera cecny skandalu. Skom­
promitowało się bardzo poważnie kilka jednostek z 
tutejszych sfer handlowych.

— Robili żydzi fo rtuny  aa m ajątku państw o­
wym. W „Gaz Por." czytamy: Siary żyd, Uraban- 
der Markus, ma syna Nikodema, który był ponoć ofi­
cerem w Legionach. Młody Brabander dziś siedzi 
w areszcie w Btzezmach i wspomina te dobre czasy, 
kiedy to wydzierżawiono Brabanderom przez zarząd 
dóbr państwowych walcownię miedzi i mosiądzu 
w Osinach (pow. brzeziński.) Ładna to była gratka! 
Do fabryki należy około 400 morgów ziemi: a w tem 
150 morgów lasu budulcowego, 20 morgów stawów 
rybnych — reszia łąki i grunty orne. Brabanderowie 
za niską opłatą gospodarowali: padały sosny, szły ryby 
na targ i w urządzeniach fabrycznych nie mogą się 
dziś ludzie dopatrzyć wiele, wiele z państwowego ma­
jątku. W ciągu trzech lat z ubogich żydków doszli 
Brabanderowie do fortuny, ładnej fortuny! Bo nie- 
lyłko państwo, ale także pracowników i "robotników 
umieli wykorzystać tak, jak tylko zyd jest zdolny. 
A mieli szczęście! Bez przetargu dostali na trzy lata 
majątek za bardzo małe dzierżawne. Za ostatni kwar 
tai ri ku pańskiego 1923 wpłacili do skarbu 10,000000 
(dziesięć miijonów mk, polskich!) W Osinach już 
b)l podprokurator. Wspólwłaś iciel „bajecznej karjery* 
na majątku państwowym siedzi w aresz.ie, iirugi coś 
pozostał na miejscu. Wypadnie z kolei zapytać kto' 
jest odpowiedzialny za zawieranie tych k r.t,aktów? 
Kto? My chcemy wiedzieć! A iosy dalsze majątku 
w Osinach powierzamy, komu należy, bo pcwiado 
miono nas, że bogate Brabandery ufne w swe sto 
sunki, nadal już zabiegają o tłusty kąsek państwowy

— U darem niony wywóz kosztowności za 
granicę Kilka dni temu na polecenie policji krakow­
skiej przytrzymano w pobliżu Warszawy w pociągu 
pospiesznym osobnika, co do którego od dawna miano 
już podejrzenie, że wywozi on złoto i różne koszto­
wności za granicę. Podczas osobistej rewizji znale­
ziono przy nim sznur pereł oraz kilka złotych zegar­
ków, branzcletek z bryljnt2mi w platynie. .Stwier­
dzono, że osobnik ów, nazwiskom Weinstocher od 
dawna trudnił się zawodowo wywozem obcych walut 
oraz kosztowności z Krakowa do Niemiec.

j narzeczonej p. S. C b , zawiadamiając ją o swy» ki 
j P. S. Ch. zawiadomiła o tem policję, a nasiępni® t f. 

się do rodziców Krzysiaka. O zamiarze ich syna 
wiedziała matce. W trakcie rozmowy do izby wi ||] 
ojciec, a uważając p. Ch. za sprawczynię śmierci
jego syn?, rozpacz chwyciła go za gardło 
leżący na stole tasak i zadał Ćh, cios w głowę, 
pogotowie ratunkowe przewiozło do szpitala, 
szczytów Giewontu spowodowała nową cfiarę.

Ze świata. per 
D  n ie

ięż
— Bolszewicy aresztow ali 300 Polaków.

prywatną nadchodzą z Żytomierza i okeliey 
tragiczne o losie resztek tamtejszej polskiej inteligt Wj 
W ostatnich czasach bolszewicy — widocznie wj,,,, 
lach politycznych — dla wymuszenia na Polsce 
wych koncesji — aresztowali przeszło 300 osób z 
skiej inteligencji i osadzili w więzieniach. Między'1111 
aresztowano bez najmniejszego powodu miejsc^ om 
proboszcza w Żytomierzu ks. Fedukowicza, który S 
żyjąc w nędzy największej, w łachmanach, głodny i 11; 
opiekował się z poświęceniem swoim parzfj21 tzr. 
w państwie Antychrysta. Bolszewicy, którzy jak wian 
odznaczają się zwierzęcą nienawiściądo reFgji k2toli; ^  
aresztowali też innych księży w Żytomierzu i ô 0 |th 
— Podobny los 3poikal panią generałową Paszko1* p0l 
wdowę, której dwuch synów poległo na wojnie w P° doi 
Wogćle w tych sir mach bolsze wicy terorem OCJJtfii. 
okolicę z resztek imel gencji polskiej. Los jei ijw 
strasz, ty. im

— Nieludzki czyn policji niemieckiej. ^%o, 
dnym z majątków koło Gandawy 3 bezrobotnych te 
łowsło zabrać z pola trochę ziemniaków. Straż vą 
poini zatamowali im ubranie, zapędzili do Lsu i* iew 
sili do spędzenia nocy pod golem niebem. N’aza|h
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— Tajem nicze sam obójstw o oficera. Dnia 
5 bm. komisarjat zakopiański został zaalarmowany 
wiadomością, że trzy dni temu, to znaczy 2 grudnia, 
postanowił odebrać sobie życie na szczycie Giewontu 
Ignacy Krzysiak, zdemobilizowany oficer baonów cel 
nych. Krzysiak wystosował do komendy głównej 
baonów celnych w Warszawie list, w której zawiado­
mił swą władzę, że w związku z likwidacją baonów 
i jego demaŁiiizacja postanowił, jako pozbawiony wszel 
kich śroHrow do życia, rozet-:ć się ze światem — 
czego dokona 2 grudnia r.a szczycie Giewontu u stóp 
krzyża. Aby wszcząć jakiekolwiek kroki przeciw roz­
paczliwemu zamiarowi desperata — brio już zapóżno. 
Pozostało więc tyiko stwierdzić, czy tragiczna zapo­
wiedź sprawdziła się, czy nie. Wysoko ponad Zako­
panem, na Szczycie Giewontu, wśród szalejącego wichru 
i śniegu, znajduje się krzyż. Wysianemu pod ten krzyż 
funkcjonariuszowi policji przedstawił się wstrząsający 
widok. Wciśnięty między żelazne słupy, na których 
wznosi się krzyż, oparty plecami o obramowanie, obró­
cony twar.ą w stronę Z .kopanego, leżał trup młodego 
człowieka, lat dwudziestu pięciu z przestrzeloną skronią 
W zaciśniętej ręce trzymał rewolwer. Trup, klóry 
przeleżał trzy dni był zupełnie skostniały. Przy samo­
bójcy znaleziono 70 tysięcy marek. Tragiczny ten wy­
padek w Zakopanem wywołał zrozumiale poruszenie. 
Samobójstwo śp Krzysiaka dokonane na szczycie Gie­
wontu wywarło duże wrażenie także i w Warszawie, 
ze względu na okoliczności, jakie mu towarzyszą. Mia 
nowicie samobójca przed śmiercią wysłał list do swej

rano policja znalazła 3 skostniałe trupy, 
u znalazł, i świata kawał od baratcu tedy® 
yki zia.-l. i już pieszo, nocami, przez lasy, a uboczu® 
ynki przed się szedł, miarkując żeby jak strzelił 
to du Stopnicy trafić. — Jaż ci mi się zdało że® 
icy blisko, jako że ludzie inne były, chałupy od­
mę. a i Niemcem już nie śmierdziało, aż pod wi®' 

rychtyk zamajaczyły się zabudowania jakoweś — 
my z kominów zapachniały, i ozwaly się piesku 
ę sobie Stopnica — nie Stopnica, aż ci jak z , s 
i, drab jakowyś przedemną w czerwonych port®' , „ 
stańął, a karabinem drogę zagrodził — jak > że® J

doszedł prann-u —  o -  u  f
Ujrzał to jakiś reporterzy na dziennikarsku^ 

czas był ogórkowy, więc zrobił z tego iioiat** 
tytułem: .Siodka zguba'. tL

Podchwycił tę rzecz jeden z konkurencyjny^.?, 
ników, roziimuchnął ją i dał tytuł: ..Miodowy w°“° 
na ulicy." ' -

Teraz już histerja ta toczyła się dalej jak ^ ■
A więc podawały ją kolejno inne dziemi ki, aż^ 
ciągu 10 dni fakt ten przeszedł następujące dzw

1. Rozbicie się wozu z 50 centnarami ud . 
Walka przechodni o kosztowny płyn.

2. Auto rozbija beczkowóz z miodem. 
dzieci zalanych lepką cieczą. — Bójka kiikudzi®* 
kobiet p zy zbieraniu miodu.

3. Katastrofa automobilowa. — Rozbicie sl̂ j, 
ciężarowego z miodem. — Śmierć dziecka w <°.z 
płynie. — Zatamowanie komunikacji na 5 godzl| ,

4 Roz;trzaskany wagon z miodem. — Koj1!-
wpadł do cieczy i udusił się.— Zapach miodu*™ 
na miejsce katastrofy roje pszczół. w

5 Wykolejenia się cysterny z miodem. - 'J a  
słodyczy na torze kolejowym — Śmierć P’Ue 
dzieci w miodzie. - -  Roje pszczół obsiadły 
katastrefy.

b. Trzy cysterny z miodem rozbite. — TujL 
jowy podmyty miodem, — Wydobycie sześciu'  
nych osób. — Ekspedyija ratunkowa napadnij*1 
pszczoły. ' wi

7. Wybuch dwunastu cystern z miodem 'U 
gorąca. — 17 osób zabitych lub utopionych, ^  Uli 
nych. Pociąg ratunkowy ugrzązł w miodzie- j 
iujące się pszczoły utworzyły czarną brzęcząca

8 Pociąg Oil Standart Company uległ r lV̂ n 
— W wagonach był miód zamiast zadek'31-e 
nafty. — Ą5 osób i 7 koni utopionych w nii°r ę p 
Pociąg ratunkowy wraca nie mogąc przebić 6I’ j«ż_ 
gęste chmury pszczół. _ . _n|0d«-’ f łh

9. Na linji Chicago—San Francisko eksPj^jjj
15 olbrzymich zbiorników z miodem. — T of-j, 
zalany na przestrzeni 12 mil. — Z olbrzy^jili lu 
miodu wydobyto przeszło 200 trupów. V
osób pływa jeszcze wzywając rozpaczliwie -i;
Miejsce katastrefy zaciemnione chmurami p e ^ r iłL , 

Naturalnie rekord sensacji zdobywa 11 “i]
Kiker * następującą depeszą: g;jy ą

10. Eksplozja międzynarodowych 171 ^et1 bn 
miodu pou Kentucky. 18 327 451 centnarów* 
nych miodu zcla.o miasto. — Tyiko 3 111 „̂ 81 
uszło z życiem. — 27 312 trupów zabalsarn ^  
w miodzie. — Co opowiada burmistrz nitSf.'”(yw 
grodu? — Wyławianie pływających nied«b|iK pj: 
pomocy aeroplanów — Kilkaset tryljonó*'* i 
krąży nad miejscem katastrofy i uniemoźj1*' ^
ratunkową — Szum i brzęczenie słychać c*ii
dynie. — Osiem cepelinów sieje między psż(
śmieić i zniszczenie. — 12 bataljonów saP?[ jir*e 
kanał, aby spuścić miód do morza. — Mi ““ pyl1 c 
i tworzy twardą lawę nad miastem. — 
brygad technicznych celem odkopania 
Hnrculanum i Pomnej z cukrzycy pszczełnej-j3f(StV 
dakcja nasza uzbierała przeszło 2 miljony 
cf ar katastrofy

f i
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Rozmaitości.
Wuj i siostrzeniec. W Goranie, w Hisrpanj!, 

htnią. sobie giowy, jak wyjdzie z przykrej sy- 
Pewna rodzina, w której przyszło na świat ied- 

• v iie dwo.e dzieci. Mianowicie, matka i córka, 
* lężatki, powity o tej samej godzinie po piękny tn 
8 Wym chłopczyku. Zebrana w domu rodzina 

e "1*8)3, zwyczajem hiszpańskim, radosnego zda- 
A gdy wreszcie ukazał się zebranym dz adek, 
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Drogerja pod Górnoślązakiem
Zygmunt Kiełmiriski

KĘPNO, ul. Sienkiewicza 14. 1161

Usługa skora, 
rzetelna

i fachowa.
££££... =K33E8S7:

matka i córka powiły te dzieci jednocześnie: 
W radości nie było końca. Poduszki z nietno- 
i przechodziły z rąk do rąk, gdy jednak w końcu
0 do zwrotu dzieci’ matkom, to z przerażeniem 
«no, że nie sposób rozróżnić, które do której 
Matka i córka są bardzo podobne do siebie

'Wie ich odznaczają się też zadziwiającej p - 
"wem. Obaj owinięci byli przytem w takie 

Poduszki — słowem rozróżnić ich nie sposób! 
gWano wreszcie zwrócić matkom dzieci na chy- 

Gdy jednak przyszło do chrztu, to kaptan, 
Pwszy jedno z niemowląt i dowiedziawszy się 

o kłopocie rodziców, odmówił ochrzceuia 
So, przyniesionego mu później chłopczyka, twier- 
że sąd musi najpierw rozstrzygnąć tę kwestję 

. Zapewne jednak już nigdy chłopcy tak- n'e- 
*3*wanie pomieszani nie dowiedzą się, k óry 

jest właściwie wujem a który siostrzeń.em 
tówieśnika,
Próbne zaręczyny. W Ameryce zaprowa- 

nowy sposób zaręczyn. Narzeczeni mają [ rze 
często razem, przeżywać jaknajprzykrzejsze sjtu 

przekonać się czy są : tworzeni do współżycia, 
się okazało, że charaktery ich nie zgaozają się, 

■teni rozejdą się. Takie próbne narzeczeństwa rą 
^  w Ameryce ogólnie‘przyjęte. Powody t ih 
[Sn są natury ekon miczn.-j. Przy zaręczynach na 

strona zrywająca umowę nie- ptaci odskodc- 
gdy dawniej zerwane zaręczyny prowadziły zr.-
1 do długi :h i skandalicznych procesów.

Odpowiedzi redakcji.
— P. B w  K. Jeżeli dano Panu zlecenie na 

wykonanie pewnej roboty w ilości 100sztuk, a rnaterjsł 
dozwalał na wykonanie 115 sztuk, to oczywiście te 15 
sztuk od<i:ć należało zamawiającemu. Jeśli jednakże 
zamawiającemu cena wydawała się za wysoką i zwrócił 
robotę to zwrócić winien 115 sztuk, a nie tylko 100, 
i resztę zatrzymać dła siebie, tom bardziej, że m, ter- 
jaiu własnego nie dat, jak również nic nie wpłacił.

Kurs giełdy warszawskiej.
(Notowania nieoficjalne.) 

z dnia 21 grudnia 1923 r.
Dolary $1. inńwZjedn. ' - 6 050 0C0
Funty angielskie - 26C50 000
Franki francuskie - - - - -  317  000
Franki szwajcarskie - - - - - 1061OOO
Franki belgijskie - - - 2770 0
Korony czeskie . . . . .  175C.00
Korony austrjackie - - - - -  85.00
Liry włoskie - - - - -  262000
Guldeny hol. - - - - -  2325000
Korony szweckie . . . .  1 607000
Korony duńskie - - - - -  1 093 coo
Korony norweskie - - - - -  0 i 1 COO

Targ bydlęcy w Poznaniu.
Dnia 21 grudnia 1923 r.

by

Giełda zbożowa w  Poznaniu.
Urzędowe.notowania z dn. 21. grudnia 1923 

loco Poznań za 100 kg. w ładunkt^h wagonowych dostaw 
natychmiast cdny hurtownie:

Żyto - 10 0CC 000—11000 O 0
Pszenica - 18 500 000—19 5JC Cl 0
Jęczmień - — 9 510 009
Jęczmień brow. - - - 10 000 000- 11 OOO001
Owies * 10800000-11 800000
Mąka żytnia - * - 17 000 000—18000000
Mąka pszenna - 35 000 000—36000000
Ospa żytnia - - - 8500000
Ospa pszenna »■ 9500000
Ziemniaki fabr. - 2 800 000

Uwagi: Obroty znaczniejsze usposobienie spokojne.

Płacono za 100 ki. żywej wagi:
Cielęta i. kl. - -  68000000

ii. ki. - - 58000000 -  60000000
111. kl- - — 50010000

Świnie I. kl. - —98000000,, 11. kl. - - 90000000 920000CO
,, III. kl. - -82000000

Owce II. ki. - —44000000
Woły 1. kl. - - 76000000

.. U. kl. - - 66000000—6800000 0
Prosięta za parę 15 -17000000 od 6 do 8 tyg., 18—2000G000 

od 9 tyg.
Przebieg targu: bardzo ożywiony.

Ceny skór.
Notowania z dnia 20-go grudnia 1923 r. w Poznaniu 

w markach
Skóry bydlęce solone za funt 540 000

„ suche , „ 750 009
cielęce solone za sztukę 6 400 000

„ suche „ „ 4 500 000
skopowe za funt suche wełn. 650 000

solone 400 000
końskie za sztukę solone 14 000 000

..................... suche , 12 000 000
zajęcze zimowe 650 000
sarnie latowe za sztukę 600 000
królicze za funt 380 000
kocie zim. za szt. 500 000
kozie za 32tukę suche na sott, 5 500 000

„ „ solone „ „ 4 200 000
koźlęce 200 GOC ą

Tendencja zwyżkowa. '

Na gwiazdkę dla ubogich dziad
ofiarowali:

p. liezubski 3 miljony mk„ p. Kuna 1 indyka i 2 
kaczki p. Maciejewski z Rynca 3 ctr żyta. i

T. Katlowska.

• H N M H N H I i N I M N l i M

Dziś rano o godz, 4 zasnął w Panu po długich i ciężkich 
cierpieniach, opatrzony kilkakrotnie Sakramentami św. mój naj­
ukochańszy mąź, nasz najdroższy ojciec i dziadek

5 p , Ludwik Piefzonka
k ierow n ik  szk o ły  w  B aranow ie,

przeżywszy lat 63.
Pogrzeb odbędzie się w  czwartek, 27 grudnia rano o godz. 10. 
O czem donoszą w ciężkim smutku strapieni

żona z dziećmi.
Baranów, dnia 22 grudnia 1923 r.

nę damską 
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D r o g e r j a  p o d  O r ł e m

E. KARŁOWSKI, KĘPNO
R ynek 2 2 , obok Starej Apteki 

poleca
Terpentynę, Bronzę, Lakiery wszelkiego rodzaju, Ben­
zynę da samochodów, Oryginalne Pleszewskie ekstrakty 
do wódek i likierów. Mąkę Nestie dla niemowląt Bejcę 
orzechową, Klej stolarski, Smarowidło na osie.

—  NA GWIAZDKĘ —
Szczoteczki, pasty i proszek do zębów, mydła toaletowa, 
Perfumy, pudry, kremy do twarzy i rąk i wszelkie inne 

kosmetyki. icoo
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Pomocnik
jn.ży zbożowej z kil- 

P^ktyką oraz 
1 handlową ma za- 

m  Przyjąć posadę od 
^  interesie zbożo- 
‘Ub jakimkolwiek 

■ Kto, wskaże eksp. 
*-• pod nr. 1222.

nniki lelmps
do nabycia

>ej  Juliami Spólkawe]

Po najniższych cenach Szan. Odbiorcom

w ę g ie l  górnośląski
w różnych gatunkach* a mianowicie dobierane sortymenta
w ęg la  k o w a lsk ieg o  do p iekarń  i p u c ó w  

kuchennych ,
tak za gotówkę, jak i wymianę na ziemiopłody, ze składu

w Mroczeniu Nowym,
około 300 ni. od stacji kolejowej po liwej stronie szosy w kierunku 
Rychtala. * Z poważaniem

Ram z a i Bodzioch.

9 %

s  ...................................... .. ■ m
Czas najwyższy

« pokryć zapotrzebowanie w  nawozach ip
sztucznych, Dostarczamy na. zamianę 
za wszelkie zboże

1 sole potasowe, 
i  amoniak i azotniak

1207 n
z naszych składnic p
w  K Ę P N I E  1 w  R Y C H T A L U ,  g

1 By toński KonSecki |
3 Telef Rychtal nr. 13. Telef. Kępno nr. 82. p

u
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polecam praktyczne podarki w  N ow ościach  - 
m ęzk ich  —  B ieliźn le w największym wyborze. 
K apelusze —  Czapki 
P arasole —  Laski. — W iktor Cebulski

B ław atach  —  Konfekcji — A rtykułach  
D yw an y  — Chodniki —  W alizk i —  T eki *

i
, dawn. Bracia Lewek 
K Ę P N O  — R ynek  19-

El BT-ST—;rs s a  a  HsaCTasscs a  . - '  -feBŁ-ggta m
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Wobec rozsiewania przez konkurencję .mniejszości 
narodowej poefowk, jakoby Kępińska H urtownia Piw  
wkrótce /likwidowaną b ć miała, donosimy niniejszym 
Szanownym naszvm Odbiorcom, iż popluski te rozsie­
wane są celem s kodzenia naszemu coraz więcej roz­
wijającemu S'ę i'rzedsięb.'oistwu i obliczone na zyskanie 
nasZich . otycliczasowycii Klijeniów. Ostrzegamy orzytem, 
iż za dalsze rozsiewanie fał żywych wieści'(.ociągać bę- 
dziemy do odpowiedzialności sądowej.

Oświadczenie!
Niniejszym donosimy, iż Kępińska,Hurtownia P.w jak dotychczas tak 

i nadal dostarcza wszelkich gatuukóv piw znanego z dobroci wyrobów

Browaru Krotoszyńskiego,
będącego w;.łą:znL w polskun posiadaniu, jak

Marcowe jasne — Specjał ciemne.
Pozatem polecamy

P:\terż j -Ł ią  Srodzis^wodę m  ;rskg; less jujad?
P. Czl inko u To w. Gościnnych i Resta u r« loro .v udzielamy odpo • 

wie d n • c u tsp ę p s t w o.

iska Hurtownia Piw
W. PRZYBYSZEWSKI. J. K W A C Z E ^SK I

M .  M I K O Ł A J C Z A K  1-1 DOM PANA JASIŃSKIEGO.
PO LECA  NA GW IAZDKĘ

Kapelusze —  Bieliznę —

1

Golfy — Bluzki wełniane
i białe — Getry —  Szale
(garnitury) —  Trykoty —

❖
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Pończochy jedwabne i flor 
w różnych kolorach i czarne 
wełniane — Krawatki — Skar­
petki — Rękawiczki — Szelki 

Chusteczki i inne.
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Przypadający na średę, 26 grudnia rb. targ 
wodti świąt odbędzie się JgL
w piątek 28 grudnia r

Kępno, dnia 21 grudnia i923.
Magistrat.

O s z c z ę d n o ś c i
przyjmujemy w depozyt

na pirdstawie żyta
do  o g ra n ic z o n e j  w y so k o śc i o°'
cząwszy od równowartości l.OOOkg- 
żyta. 12"

Bank Młynarzy
Zacliodnicli Ziem Polskich T. ^

Poznań, św. Marcin 39.

M iłv za sk.

St. Dzwonkowski
sk ład  b ław atów

Kępno, Rynek 33, d. p. Lisa 
- I^aterjsły męskie i damskie - 1
Perkale, Muśliny, Woale, Zefiry, I łótna, Iniety 

Pościelowe, Ceraty, Wszelkie podszewki. 
R zeteln a  obsługa. 1191 Ceny u m iarko w a ne.

M Ł O C A R N IE
Polec?m

szeroko bijące Walberta 
oraz krótko bijące 

m aszy n y  do czyszczenia zf»* ża , Trier* maneże, 
sieczkarnie wialnie nr. 1. 2 i 3 parowniki brony, 
pługi d ry le , centryf.  gi Alfa Laval Titania 

i .Planet*, iT»aszyny do szycia i t  d 
Wszelkie części zapasowe do maszyn stale na składzie. 
Wykonywanie wszelkich reparacji maszyn rolniczych i mecha­

nicznych.
JgKgpr Wymiana starych maszyn na nowe. ~^I2&

Ceny umiarkowane. Obsługa rzetelna

Teofil Olejnik, F„ s  Kępno s» ; ; r io
Telefon 188. . 1212

V .
J

Kupiecka szkoła 
prywatna

P REISSA
w Poznaniu, 

ul Fr. Rslsjczska 29
Założona 1893. 

Nauka rozpoczyna się 
z początkiem każdego 

'kwartaiu. Lekcje prywame 
każdego czasu.

Prospekty na żądanie.

R Y B Y
na wigilją

poleca

Piotr Taborski
B aranów .

.000.000 marę
n a g r o d y

otrzyma ten, kto się przyczyni do wykrycia złodziej! i zwrotu towar^jp 
dzionych w nocy z dnia 14 na 15 bm. w Centrali Konsumu Urzędników* 
pujące towary /ostały skradzione: czekolada Goplana, papierosy, płas*Le 
Pasza i Witoldy, Machorka cygary, mydła toaletowe, mydło dom o*, 
w kostki, gumy okrągłe do obcasów damskich, pończochy, skarpetki, hlC* 
rowanla i jeden płaszcz jasno brązowy. . .0fli

Równocześnie podaje się Szanownym P T. członkom do łask. 
iż dokonana kradzież w niczem nie wpływa na dalszy bieg handlowy 1 
pomyślrty naszej Spółdzielni. ^

Jednostki zaś, które s ę st rają szkodzić naszej Spółdzielni PxlQlMti 
wau e nieprawdziwych wieści, lub poderwać autorytet Zarządu i jemu P°° 
personelu, i ędą bezwzględnie na drodze sądowej ścigane. n0i” * ' . . .  . . .  . . i -nnspw|Z końcern bm. lub v począikach stycznia otrzymamy większy trah15F g

w ęgla, kostka I. i
Zamówień.a na węgiel przyjmuje się piśmiennie w Centrali kor 

Dworcowa 289 gdzie można blizsze informacje otrzymać. r

Zarząd Korsnmn U rzędnik^
Majętność Miechów

poczta Trębaczów pow. Kępno 
przyjmie od 1 IV. 241

włodarza
J\

z zacięgiem

i murarza domiidalnaga
na roczny kontrakt

surową kupuję i A a  
wyższe ceny. Wy^^je1

nc

tóEłn IT IN O llbg  '  ” <

W. Olszański -  Po/^%,

ny na włóczkę, 
wełniane, trykoty „n. 

własnego

1021 Sw. Marcin 58. — Tel. 20-31.
P ro szę  zw a ża ć  na f irm ę  istn ie ją cą  od t t
Listy żmud szkolny■ c H |

1218
nabywać można 

w D rukarni S .ółkowe) w Kęp”**

„Nowy erzyjacicJ Luciu" wychodzi trzy razy tygodniu*
•nurd płata na poczcie z oónoszenipm miesięcznie 567025 mk.
Jeksp. bez odnoszenia miesięcznie 540000tu. t  odnos2. w dom 551000 m. 
7o ć  opaską w Polsce miesięcznie 700U) mk

Pojedynczy egzemplarz ŁOOOO mk,
Francji pod opaską 2 -anki W innych krajach i00 procent drotęJ

Kcuakioi o ap o w itd z ia in y  t - raucis zek  D u sz y ń sk i .
A dres dla listów: N ow y P rz y ja c ie l L udu  K ępno  (W lkp.j Tel 47. 
łłr.,i : «aklad Snólkowei w Kepnif ni Mirkipwlcza 54
W razie wypadków, spowodował.ych silą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków i tp. 
przyczyn, wydawnictwo nie odpowiada za dostaiczenie pisma, a abonenci nie mają 

prawa domagania się niedostarczonycb numerów lub odszkodowania.

Cena ogłoszeń:
Zwyczajne za wiersz nonparelowy jednołamowy 
Żałobne I dla poszukujących pracy .
Reklamy w dziale redakcyjnym 
Przed tekstem na 1 strome I

Ogłoszenia ze skomplikowanym układem 50 procent
Na ogłoszenia ponad U) tazy się powtarzające, odpowie0^


